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Przemiana

   Każdy człowiek inaczej spogląda na świt. Wszyscy są odmienni jak płatki śniegu, jedni są bliżej prawdy od drugich a inni żyją w swym własnym świecie, w marzeniu lepszego jutra. Byłam jedną z nich dopóki nie odkryłam prawdy tak dziwnej i mrocznej, że trudno było mi uwierzyć w to, co widzę. Ale może zacznijmy od początku, nazywam się Magda Kol mam 16 lat i mieszkam w małej miejscowości na terenie dawnej Polski. Mamy 2231 rok  w tym okresie zapanowała era elektroniki.

       Niektórym pewnie wydaje się, że skoro przeżyliśmy na tej planecie tak długo to nic się takiego nie dzieje, ale  to nie prawda. Ziemia się kończy, Nasz czas się kończy. Antarktyda całkowicie już stopniała a zapasy wody starczę najwyżej do końca roku, a mamy teraz sierpień.

      Lecz w tej chwili się tym nie przejmowałam stałam w lesie na obrzeżach księstwa Staji były to kiedyś ziemie Polski, kraju zapomnianego przez ludzkość.

    Ludzie stronili o demnie nie tylko dla tego, że chciałam w jakiś sposób przypomnieć im o naszym utraconym kraju, byłam po prostu inna. Pewnie teraz zastanawiacie się jak bardzo musze być obleśna i nie normalna skoro wpakowałam się w coś takiego, lecz mylisz się. Posiadam dziwne zdolności potrafię ujrzeć przyszłość a żywioły słuchają moich poleceń bez ociągania. Nie wiem po kim to mam, nie znałam rodziców ,zostawili mnie tuż po urodzeniu w przytułku, przynajmniej takie było ogólne oświadczenie. Nikt nie domyślił się, że znam prawdę, a przynajmniej jej część.

     Mamy nigdy nie znałam ani nie widziałam w wizji, za to wiem, co stało się z tatą. Został zamordowany, zgadniesz, przez kogo?. Przezemnie, ja podpaliłam nasz dom gdy miałam pół roku jednym skinieniem palca. Mnie uratowali tate już nie. Teraz możesz w spokoju łajać mnie z błotem gdyby nie to, że ta historia dopiero się zaczyna.

        Pragnę opowiedzieć ci o moim życiu, będzie to opowieść o poświęceniu, miłości oraz wielkim niebezpieczeństwie które już niedługo nastąpi. 

     Jak wspominałam stałam właśnie na obrzeżach lasu. Wpatrywałam się w zakapturzoną postać, wydawała mi się znajoma. Po plecach przeszedł mi zimny dreszcz, coś było nie tak, przeczucie nie dawało mi spokoju. Gdy nie znajomy podszedł bliżej stanęłam jak wryta, znałam go, co więcej bałam się niego. Był to niebezpieczny człowiek, nieobliczalny handlarz niewolnikami.(Tak znów niewolnictwo jest legalne) Nie mogło mnie spotkać nic miłego po jego spotkaniu, przecież niszczyłam mu handel, gdy tylko miałam szanse wypuszczałam niewolnika na wolność. Cofnęłam się mimowolnie, a mój gość uśmiechnął się kpiarsko, był naprawdę blisko, niemal mógł mnie dotknąć. Spojrzałam mu prosto w oczy, dostrzegłam jak wzrasta w nich pewność siebie, zdecydowanie. Jednym zwinnym susem znalazł się obok mnie. Potem była już tylko ciemność………….
                                                                     *

Ból i cierpienie, które mnie ocuciły  nie mogłam ubrać w słowa, nie mogłam nawet tego opisać. Leżałam na chłodnym mchu nie zdając sobie sprawy nawet z tego jak się nazywam. Z sekundy na sekundę , z minuty na minutę zanurzałam się w czarnej otchłani moich bólów i lęków. Nigdy w życiu jeszcze tak nie cierpiałam a przeciesz zdarzyło mi się już sporo kłopotów. Resztkami przytomności zdałam sobie sprawę z tego że nie jestem sama. Ktoś przy mnie był ,ktoś przy mnie czuwał. Ale jak mnie tu znalazł? Skoro tylko ja znałam to miejsce. Towarzysz moich tortur spostrzegł, że się ocknęłam. Jego oczy były niebieskie jak horyzont nad oceanem. Malowało się w nich niezrozumiałe dla mnie cierpienie oraz nutka przerażenia. Zdawało mi się dostrzec w nich krztę oddania ale pewnie mi się przewidziało.

  Przerwał moje rozmyślenia pochylając się nademną i pytając:

- Czy mam cię wyleczyć? – spytał brzmiącym barytonem.- Ale musze cię ostrzec, że twe życie zmieni się nie do poznania.

Spojrzałam na niego z wyrzutem. Jak on mógł żartować sobie ze mnie w takiej chwili. Ale co mi tam, i tak czułam każdą cząstko siebie, że to już koniec, że już niedługo zobaczę rodziców. Popadałam w niebyt w czarną otchłań, nawet czułam się tak jakby jakiejś cząstki już we mnie nie było. Skinęłam głową.

      Nieznajomy pochylił się nademną, już myślałam, że chce mnie pocałować. Jak bardzo się myliłam!. Jego wargi przywarły do mojej szyi, gdyby ktoś zobaczył to z boku pomyślał by sobie, że składa na niej pocałunek, tak naprawdę jego zęby przecięły moją skórę na szyi a ja poczułam się tak jakby świat się kończył. Tamten ból z porównaniem z tym był jak ukucie szpilką. Zaczęłam wić się, krzyczeć i skomleć.

  Mój kat wziął mnie w objęcia i zaczął szeptać do ucha.

- Wybacz mi. Twoja agonia nie potrwa długo, a po przemianie nikt cie już nie skrzywdzi. A ja cie nigdy nie opuszczę.

   Jak mogłam mu jednak wierzyć? I o co mu chodziło z tą przemianom? I naj ważniejsze pytanie, w jaki sposób mógł zadąć mi tak wielki ból?

   Nadal trzymał mnie w objęciach i przytulał do siebie mocno. Był taki zimny jak noc a jednak temperatura jego ciała mi nie przeszkadzała. Najdziwniejsze było jednak to, że w jakiś sposób uwierzyłam. Coś mnie do niego przyciągało, tak jakbym czekała na niego od dawna i nareszcie go spotkała. 

    Nie mylił się co do moich męk, z chwili na chwilę stawało się coraz mniejsze,  arz wreszcie ustąpiło. 

    Gdy tylko to się stało zerwałam się na równe nogi. On też wstał ale o wiele wolniej jakby się bał że mogła bym się na niego rzucić.

- Jak się czujesz – spytał spięty.

- Całkiem dobrze – odparłam niepewnie i od razu zakryłam sobie usta dłonią.

Mój głos był całkiem inny niż zazwyczaj, taki czysty i piękny jak śpiew skowronka.

 -Co się ze mną stało?.

Spojrzał na mnie z niepokojem w oczach. Nie zauważyłam tego wcześniej, ale był nieziemsko przystojny, wręcz nie mogłam oderwać od niego oczu, był taki cudny.

- Jesteś teraz jedną z nas – odparł niepewnie.

- Jedną z nas?- powtórzyłam z nuta zagubienia w głosie.

- Nie będę w stanie wyjaśnić ci wszystkiego jak należy, naj lepiej będzie jak ci to wszystko wyjaśni moja matka, choć ze mną.

  Mówiąc to wyciągnął do mnie rękę.

- Czy ja wiem- stwierdziłam niepewnie, w sumie co mi szkodzi.

Schwyciłam go za dłoń i zaczęłam biec. Lecz to nie był zwykły bieg tak szybko nie biegłam nigdy w życiu – praktycznie płynęłam.

-Gdzie mieszkasz? –spytałam z ciekawością –to że biegłam nie przeszkadzało mi mówić.

-Myślę, że ci się spodoba –odparł z bladym uśmiechem.

   Biegliśmy chwile w milczeniu.

- Już prawie jesteśmy- szepnął spokojnie gdy moim oczom ukazał się piękny, wiejski dworek z prześlicznym ogródkiem i sadzawką. Stanęłam przed drzwiami a on otworzył je przedemną z gracją.

- A tak poza tym to jak masz na imię?- Spytałam niepewnie.

-Kuba Slallon do dyspozycji. –Odparłarł pogodnie.

     Weszliśmy do przedpokoju pięknego, dużego domu. Pełno w nim było ozdób i świecidełek co dawało niezły efekt w połączeniu z rubinowo czerwoną ścianą. Było tam kilka drzwi i jedno okno wychodzące na wschód. Przeszliśmy przez ten pokuj, a Kuba  otworzył ostatnie drzwi po lewej. Jak się okazało był to salon z wielkimi oknami, jedwabnymi firanami oraz pięknym zestawem foteli i rozległą kanapom.

   Ludzie, którzy na niej zasiadali byli nieziemsko piękni. Dwie kobiety były smukłe jak brzozy a ich uroda wręcz powalała. Natomiast od trzech męszczyzn, którzy stali za kanapą nie można było oderwać wzroku.

  Gdy przekroczyłam próg wpatrywali się we mnie tak dziwnym wzrokiem, że zaczęłam się niepokoić, lecz Kuba położył mi na ramieniu dłoń co skutecznie mnie uspokoiło.

  - To na pewno ona?- Spytała blondynka – Dlaczego się tak pospieszyłeś, przeciesz mieliśmy jej pierw o wszystkim opowiedzieć i poczekać aż wyrazi zgodę.

  - Nie mogłem zwlekać- Tłumaczył się spokojnie Kuba.- Gdy wreszcie Magdę odnalazłem była na krańcu śmierci, ledwo zdążyłem, jeszcze chwile i nawet przemiana nie mogła by jej ocalić.

  Przysłuchiwałam się tej rozmowie z rosnącym zaniepokojeniem i zagubieniem. O co tu do licha chodzi? O jakiej zgodzie mowa i w jaki sposób mogła bym im pomóc. Co prawda posiadałam parapsychiczne zdolności ale były one nikłe, działały wtedy gdy chciały a nie gdy ich potrzebowałam. Właśnie dlatego nie mogłam obronić się na polanie. Było to niezmiernie frustrujące ale prawdziwe. Do tego byłam przeciesz taka roztargniona i nieodpowiedzialna, głupią rybką nie potrafiła bym się zająć.!

 - Nie rozumiem –Zaczęłam.

 - Zaraz o wszystkim się dowiesz – Zapewniła mnie kobieta o gęstej grzywie rudych kręcących włosów, siedząca obok blondynki.- Uciąć proszę na tamtej kanapie a ja już zaczynam opowiadać.
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Prawda

  Usiadłam posłusznie na wskazanym przez kobietę miejscu, a po chwili w me ślady poszedł Kuba. Chwycił mnie za dłoń i uspokajająco uściskał. Pewnie wydawało by mi się kiedyś, że pozwolił sobie za wiele. Teraz jednak nie przeszkadzało mi to wcale, nawet cieszyłam się odrobinkę, że w końcu ktoś mnie wspiera.

  Dziewczyna wzdychneła i zaczęła mówić.

 -Naj lepiej będzie jeśli zacznę od początku – Zaczęła nieco zamyślona. –Nazywam się Julia  Slallon jestem matką Kuby.- To Sandra jego siostra.

   Dziewczyna siedząca obok Juli uśmiechnęła się do mnie promiennie.

- To jest Mikołaj, Marek i Kondrat –przectawiała po kolei domowników.- Kondrat jest moim mężem a Mikołaj i Marek to bracia Kuby i Sandry.

  Wszyscy wciąż wpatrywali się we mnie dziwnie.

- Nasza historia jest bardzo długa więc usiać wygodnie. Wszyscy członkowie mojej rodziny są wampirami tak jak ty.

 - Jestem wampirem?!. – Wydukałam.

- Widzę, że nie powiedziałeś jej o niczym- zwróciła się Julia do Kuby.

- Jakoś nie wiedziałem jak się do tego zabrać.

- No cóż postaram się to jak naj lepiej wytłumaczyć- powiedziała do mnie. Tak naprawdę to ja miałam to uczynić.

 -Mówiłem, że nie miałem wyboru –powiedział oschle mój towarzysz.

 -No dobrze to naj mniej ważne, zacznijmy od początku. Szukaliśmy cie ponieważ tylko ty możesz nam pomóc. Szykuje się wojna i to jeszcze w takich okolicznościach. Niedługo zabraknie wody ale to dla nas nie problem, my nie pijemy- powiedziała z uśmiechem.

- W takim razie co my jemy?- spytałam z obawą w głosie.

- Nic –odparła z perlistym uśmiechem.- Te bajki o wampirach krwiopijcach to wytwór wyobraźni. Choć nie do końca mówię ci prawdę czasami musimy jednak ugasić pragnienie, lecz moja rodzina gustuje w krwi zwierzęcej nie luckiej.

- Mów dalej-  zachęciłam ją.

-Jesteśmy nieśmiertelni więc i nie mamy duszy. Choć Kuba upiera się, że tak nie jest- powiedziała z krzywym uśmiechem.

- Bo tak właśnie jest- stwierdził mój towarzysz bez ogródek.

-Może wyjaśnisz Magdzie w jakim jesteśmy niebezpieczeństwie- powiedziała z zachętom.

- Nie tylko my jesteśmy wampirami Magdo –zaczął powoli- jest nas wielu, a tylko nasza rodzina żywi się krwią zwierząt. Nasza rodzina jest stosunkowo duża, pięcioro wampirów to nie przelewki a  jeżeli będziesz chciała się do nas przyłączyć to będzie nas sześcioro. Rodzina królewska, która jest pierwszą  wampirze  rodziną na świecie boi się, że ich wygryziemy z pozycji. Mamy wielu przyjaciół, Julia jest powszechnie lubiana i szanowana wśród naszych pobratymców. Niestety jest ich o wiele więcej niż można by się spodziewać, tylko ty jesteś w stanie nam pomóc. Do tego sprawa wody, już niedługo  jej zabraknie a wtedy cała natura zginie. Nam to nie zaszkodzi ale pomyśl ile ludzi zginie. Królewska rodzina na najwyższym zebraniu ogłosiła, że chce zamienić wszystkich ludzi w to czym my się staliśmy.

- Ale jak ja mogę wam pomóc?- Spytałam z niedowierzaniem

- Twój dar jest potężny, choć nie tylko ty jakiś posiadasz. Julia sprawia że nagle tracisz słuch, Mikołaj zmienia charakter i wyczuwa emocje a ja potrafię przenosić przedmioty spojrzeniem, oraz mam wgląd na przyszłość, jak ty- Dodał z zawadiackim spojrzeniem od którego, zrobiło mi się gorąco.

- Może i mam uzdolnienia o których wspomniałeś, ale one nie działają jak należy – powiedziałam z goryczą.

- To się zmieniło wraz z twoją przemianą, teraz mrzeż je rozwijać – odparł.

   Spojrzałam na niego z sarkazmem, to nie możliwe, przeciesz przez tyle lat próbowałam sama je ćwiczyć, jakim cudem przez dwie godziny mogło to się zmienić?. Zrozumiał chyba o co mi chodzi bo spojrzał znacząco na Sandrę. A ta szybko wstała i znikła w przedpokoju.

- Widzisz Magdo to i owo się zmieniło w twym wyglądzie wewnętrznym jak i zewnętrznym. Spójrz –Powiedział z uśmiechem

   W tym samym momencie Sandra wniosła ogromne lustro w pozłacanej ramie. Było ono chyba dwa razy większe od niej ale nie zdawała się tym wogule przejmować. Podeszłam do niego i stanęłam jak wryta. W zwierciadle zobaczyłam nie siebie lecz samą boginie piękności. Kobieta w lustrze miała mleczno białą cerę, lśniące, rude włosy sięgające tali a jej oczy były niebieskie jak tafla jeziora. Była wysoka i szczupła a w jej sylwetce było coś tak przyciągającego, że trudno było patrzeć na nią obojętnie. Podniosłam rękę i dotknęłam swego policzka, osoba w lustrze zrobiła to samo.

- Czy to naprawdę ja – wyszeptałam nowo nabytym głosem.

  Kuba tagrze się we mnie wpatrywał. Ale w jego spojrzeniu nie było zdumienia, malowała się w nim nieodparta chęć chronieni stojącej przed nim dziewczyny za wszelką cenę. Ja też wpatrywałam się w niego, ale gdy tylko to sobie uświadomiłam natychmiast odwróciłam się do pozostałych.

- Jak to możliwe?- spytałam z niedowierzaniem.

- Jad wydobywa w nas naturalne piękno – odpowiedział mi Marek.

- Ale uroda to nie wszystko, spróbuj się skoncentrować i wytworzyć promień w ręce- zachęciła mnie  Sandra.

           No dobrze pomyślałam, dziś mnie już nic nie zdziwi. Skupiłam się na wspomnieniach z dzieciństwa, a gdy tylko to uczyniłam stało się coś dziwnego. Poczułam jak po moim ciele rozchodzą się języki ognia, a gdy otworzyłam oczy zorjętowałam się, że to co uważam za przenośnie jest prawdziwe. Wszyscy się we mnie wpatrywali gdy próbowałam zdusić w sobie ogień.

- Chyba te część treningu zostawimy sobie na dwór- powiedziała Julia gdy przestałam płonąć.

- Niech Kuba spróbuje się z nią połączyć może zobaczą coś ciekawego.- stwierdziła Sandra.

- W sumie czemu nie- mruknęłam.

     Podeszliśmy do siebie i złapaliśmy się za ręce. To co się następnie wydarzyło nie dała bym rady opisać słowami. Stojąc ramie w ramie z Kubą odwiedziłam bliską przyszłość. Cały świat był czarny ból i cierpienie ludzkie unosiło się jak mgła. Ciemność zdawała się napierać na mnie ze wszystkich stron a gdzież daleko od nas płakało dziecko. Zobaczyłam garstkę ludzi wygłodniałych i spragnionych, goniła ich banda moich pobratymców obnażając kły i warcząc. Nagle zdałam sobie sprawę, że wróciłam do rzeczywistości. Kuba przyglądał mi się uważniej niż kiedykolwiek.

- Jeszcze nigdy nie widziałem tego tak wyraźnie- powiedział ze smutkiem. – naprawdę zbliża się nasz koniec.
Przysięga

     Szłam razem z Sandrą przez las. Już za kilka chwil miałam złożyć przysięgę przed nową rodziną. Sandra kilka dni wcześniej opowiedziała mi jak wyglądało to u niej.

- Widzisz Magdo tego nie da się praktycznie opisać. Nigdy nie spotkałam uczucia podobnego do tego, które odczułam w czasie przysięgi.

- Ale co ja mam wogule robić? Jak się zachować?- Pytałam płaczliwie.

- Nie przejmuj się wszystko pójdzie jak po maśle. Zresztą jeszcze się nie zdarzyło, żeby jakaś przysięga została odrzucona.

  Mówiąc to uśmiechała się do mnie promiennie. Może i nikomu się to jeszcze nie zdarzyło ale przy moim szczęściu wszystko było możliwe.

  Dochodziłyśmy właśnie do jeziora w głębi lasu. Było to bardzo czarujące miejsce, jedyne w swoim rodzaju. Dookoła zbiornika rosły wierzby. A poruszane przez nie liście miło szeleściły. Na tej oto polanie miałam przysięgać dozgonne poświęcenie i miłość w stosunku do mej nowej rodziny. Było to może trochę dziwne prawie nie znałam tych ludzi. Jednak łączyło mnie z nimi niewidzialne połączenie a szczególnie z Kubą. Chłopak od czasu mej przemiany nie odstępował mnie na krok. Towarzyszył mi wszędzie nadodatek zdawał się być tym uszczęśliwiony. Rozmawialiśmy o jego przeżyciach, dowiedziałam się, że żyje już od dwóch stuleci.

  - Widzisz, mnie zmienił taki jeden wampir ze Szwecji. Mój ojciec śmiertelnie go obraził a ten postanowił się zemścić. Tak jak by to miało mu w czymś pomóc. Gdy tylko mnie ukąsił zniknął a ja zostałem sam wijąc się w agoni.

    - Jak to zniosłeś? Jak przyjął to twój tata?

Zaśmiał się krótko i usiadł na piasku. ( Byliśmy wtedy na plaży)

 - Nijak, uciekł z krzykiem i tyle go widziałem. Ale to może i dobrze bo nie zrobiłem mu krzywdy.

 - Wybacz nie powinna byłam wogule o to pytać. –Powiedziałam ze współczucie w głosie.

  Uśmiechnął się do mnie i mruknął.

 - Możesz mnie pytać o co tylko chcesz. To nie twoja wina jak potoczyła się ta historia.

 - W takim razie jak to się stało, że jesteś teraz tu z Julią ?

- Natknąłem się na nich w Londynie. Po przemianie bardzo dużo podróżowałem. Mało brakowało a nie wyszedł by z  tego z życiem. Byłem wtedy młodym wampirem, pełnym dziecinnej wiary w siebie. Zaatakowałem Konrada.

 - Zaatakowałeś Konrada!? Jak to, dlaczego!?- spytałam z niedowierzaniem, jak on mógł zrobić coś tak głupiego. Przeciesz Konrad jest wielkości i postury misia gryzli.

  - Zobaczyłem Sandrę i chciałem się popisać. Teraz wiem że to było głupie. A i tak ta miłość mi przeszła.

 Niechcący przypomniałam sobie wtedy rozmowę Juli i Konrada.

- Nie powinieneś się tak do niej przyzwyczajać.- Mówiła spokojnie Julia.

- Dlaczego nie? –obruszył się Kuba- jest w niej coś takiego, ja nie potrafię tego opisać! Coś w niej mnie do siebie woła. Ja bez Magdy nie wytrzymam.

- Nawet nie wiemy czy rzeczywiście będzie chciała się do nas przyłączyć. Co byś zrobił gdyby odmówiła? Radze ci uważaj jeszcze trochę a się w niej zakochasz, mam nadzieje, że pamiętasz jak to na nas działa od tego nie uciekniesz. Jeśli raz zakochasz się na amen to już koniec. Będziesz musiał być przy niej.- Tłumaczyła Julia natarczywie.

- Tak szczerze to się już chyba stało.

   Julia wpatrywała się w syna ze sceptyzmem. Było widać jak na dłoni, że nie zdziwiła się tą wiadomością.

      Ja nawet lubiłam Julie a na pewno ją szanowałam. W jednym jednak się teraz z nią nie zgadzałam. Mianowicie podjęłam już decyzje. Właśnie dlatego zmierzałam właśnie ze Sandrą na polane. Postanowiłam zostać i na stałe zamieszkać z nimi. Były ku temu trzy powody. Po pierwsze nie miałam dokąd pójść. Po drugie postanowiłam pomóc im jeśli chodzi o nadchodzącą bitwę. Jednak najważniejszym powodem był Kuba, nie wyobrażałam sobie życia bez niego.

     Potrząsnęłam głową by wyrwać się z zamyślenia. Postanowiłam pogadać z Sandrą by odwrócić uwagę od nadchodzącego przeżycia. 

 - Sandro co to jest wpojenie? ( to stwierdzenie podsłuchałam w rozmowie Kuby z Julią. To coś zdarzyło się Kubie w stosunku do mnie. Przynajmniej tak oświadczył Kuba.

  Sandra popatrzyła na mnie dziwnym wzrokiem. Musiała się domyślić, że podsłuchiwałam lecz nie dała tego po sobie poznać.

- Wpojenie to miłość od pierwszego wejrzenia. Choć nigdy tego nie przeżyłam to wiem, że  zdarza się to naprawdę bardzo rzadko. Jednak zdaje mi się, że wpojenie jest czymś większym niż miłość. To bezwarunkowe oddanie. Od czegoś takiego nie uciekniesz.- Ale dlaczego pytasz?

  - Nie jestem pewna ale zdaje mi się, że przytrafiło mi się to. Mnie i Kubie.

  Sandra zatrzymała się raptownie i wzdychneła.

Wiedziałam, że to się tak skończy.

     Uśmiechnęła się do mnie.

- pamiętaj jednak, że życzę wam szczęścia.

   Przytuliłam się do niej.

- Dziękuję.

- Nie ma za co, już jesteśmy. – odparła z uśmiechem.

  Zadrżałam, mimo tego, że wiedziałam co mnie czeka moje przeczucie nie zgadzało się z tą wiedzą. Czułam się tak jakby czekało mnie coś o wiele, wiele…… nie wiem jak to określić. Ale coś w środku, w sercu nie dawało mi spokoju.

   Na polnie czekała na nas już cała rodzina. Wszyscy zdawali się spokojni z jednym wyjątkiem. Kuba, oparty o drzewo przyglądał mi się tak dziwnie, tak jakby odczuwał coś podobnego, coś co moje serce wyczuwało jeszcze mocniej. Nie wiedziałam co mam zrobić, jak się zachować. Podeszłam do jeziora i spojrzałam w jego srebrzysta tafle. Gdy tylko to uczyniłam zerwał się wiatr. Wiał z zachodu na wschód a jego silne porywy rozwiewały mi włosy. Z chwili na chwile wiatr przemieniał się w wichurę a następnie w tornado. Moja przyszła rodzina nie zachowywała się już tak swobodnie jak trzy minuty temu. Wszyscy zerwali się na równe nogi i przyglądali się z niedowierzaniem mej przysiędze.

    Do wiatru dołączyła woda, ogień i ziemia, wszystkie żywioły wirowały w tornadzie. Nagle do mojej głowy dostały się myśli wszystkich ludzi i wampirów w królestwie. Przysłuchiwałam się im z zaciekawieniem. Nagle wszystko ustało, czas przestał nas gonić, dni przestały lecieć, towarzyszył mi tylko jeden głos. Głos, który rozpoznała bym wszędzie choć nigdy go nie słyszałam, głos mojej mamy. Do oczu napłynęły mi łzy to było takie dziwne a zarazem piękne.

 - Teraz znajdziesz szczęście, twoje serce znalazło dom.

   Tak, poczułam się tak jakby to co wypowiedziała mama było częścią mnie.

 - Złóż  przysięgę. – nakazała cicho.

- Przysięgam, że nigdy nie opuszczę mej rodziny. Choćby mi kazano nie opuszczę ich w potrzebie. Już nazawszę będę ich kochać i wspierać, po kres mych dni. Nie pozwolę by me marzenia o lepszym jutrze się nie ziściły. Do ostatniego tchu będę strzegła mej tajemnicy i miłości do rodziny.

  Wypowiedziałam te słowa jednym haustem. Nie były one przygotowane wydobył się wprost z mego serca. A jednak podziałały. Wszystko znów zaczęło wirować, znów zaczęło wiać a ja poczułam, że więcej już nie wytrzymam. Zrozumiałam, musiałam poddać się żywiołom. Gdy tylko  to uczyniłam wszystko ustało. 

   Gdyby nie Kuba jak nic spadła by do jeziora. Ten jednak złapał mnie w locie i położył na drugim brzegu jeziora.

- Jak się  czujesz? Nic ci nie jest?

- Chyba nie, ale czy moja przysięga została przyjęta? – spytałam płaczliwie.

- Trudno by było gdyby po czymś takim cię odrzucili.

    Nagle nademną  pochyliła się zaniepokojona Julia.

-Czy miałaś wizje związaną z moją przysięga?

-Nie, nie zaglądałam w twą przeszłość. Czemu pytasz coś nie tak?

-Powtórzyłaś słowo w słowo moją przysięgę. Tyle, że mnie  nie otaczały te żywioły.

   To oznaczało tylko jedno.

-Tylko mnie się coś takiego przydarzyło. Tylko ja zostałam uniesiona przez wiatr i otoczona żywiołami.- Prawda?.

   Wszyscy zdawali się zmieszać, widocznie moje przypuszczenie było słuszne. Tylko czy miałam się czym martwić?

-Czy to coś złego?

- Nie – Julia nie wyglądała na zmieszaną- To raczej coś dobrego a na pewno kiedyś ci się to przyda.

                                                               *

    Od mojej przysięgi minął miesiąc. Najwyższy czas działać. Jeśli rzeczywiście chcieliśmy pokonać rodzinę królewską najwyższy czas działać. Od tygodni Julia wraz z Konradem znikała, a gdy wracali przywozili kilku gości. W naszym domu utworzyła się prawdziwa kwatera. Wiele wampirów zaciekawiły moje umiejętność, więc byłam w samym środku uwagi. Nie zawsze mi to odpowiadało, niektórzy z gości byli tacy dziwni lub przerażający, że nie chciałam mieć z nimi nic wspólnego. Julia oczywiście była zadowolona takim obrotem spraw, byłam jej kartą wizytową ponieważ gdy wampiry oglądały moje występy ich wiara w powodzenie naszej misi wzrastała.

   Oczywiście kilku męszczyzn zaciekawiło się mną z innych powodów ale Kuba skutecznie ich odstraszał. Kuba stał się dla mnie kimś w roli chłopaka. Nie odstępował mnie na krok tak jak obiecał przy przemianie. I patrzył na mnie takim wzrokiem. Mieszanką oddania z troską i krztą uwielbienia.

   Razem wszystkich przedstawicieli mojego gatunku było 36. W tym wielu miało specjalne uzdolnienia np. Dominika rozwijała wokół siebie niewidzialna tarcze przez którą nikt nie mógł przejść, nikt oprócz mnie.

  Julia zachowywała się coraz dziwniej, zdawała być się zadziwiona mymi wyczynami ale jednocześnie obmyślała jakiś plan. Oczywiście nie wnikałam w jej przyszłość to nie była moja sprawa. Zastanawiało mnie jednak co się z tego rozwinie, co się stanie.

- Magdo mogę na stronę?- szepnęła niespodziewanie Julia wyrywając mnie z rozmyślań.

-Jasne czemu nie.

- Ty też Kuba- zwróciła się do syna.

- Coś się stało?- spytałam gdy wymnkneliśmy się do kuchni i usiedliśmy na stołkach.

- To nic takiego po prostu czas abyście i wy się na coś przydali.

- Nie rozumiem co mamy ……

  Nie zdążyła dokończyć zdania ponieważ poczułam się taka słaba i krucha że zemdlałam. Nigdy mi się to jeszcze nie zdarzyło, poza tym jak wampirzyca mogła zemdleć? Wszystko wyjaśniło się po kilku minutach. To niebyło zasłabnięcie to była wizja. Byłam na jakiejś polanie. Otaczało mnie sporo znajomych twarzy wszyscy byli zdenerwowani i podnieceni. Odwróciłam się napięcie. Co to niby miało być? Po chwili stało się jasne, że jestem na polu bitwy. Przedemną stało pełno wampirów. Czerwonookich wampirów , w samym środku stała jedna kobieta była nieziemsko piękna lecz coś w niej nakazywało mi ostrożność.

  Niespodziewanie wróciłam do rzeczywistości. Kuba pochylał się nademną zaniepokojony. 

- Nic ci nie jest? Dobrze się czujesz?- pytał z niepokojem.

- Tak, nic mi nie jest.

   Odetchnął z wyraźną ulgą.

- Naprawdę się o ciebie niepokoiłem nie rób więcej takich numerów. – Już niedługo będziemy musieli wypłynąć w rejs, od tego zależy nasza przyszłość. –ciągnął Kuba.- tylko w nas drzemie  nadzieja.

  Mówiąc to pocałował mnie w czubek głowy.

- A co się dzieje na świecie?

-Wojna – odparł smutno. –wojna o dusze.
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Rejs

Nasz rejs nie miał być wakacjami czy choćby przyjemnością. Julia zleciła nam zadanie, które było bardzo ważne, aczkolwiek miałam je wypełnić sam na sam z Kubą co nie ukrywając było mi na rękę. Zresztą mój chłopak odbierał to w podobny sposób. 

   Mieliśmy wyruszyć o świcie zaraz po tym jak wróciłam z polowania. Choć po mojej przemianie minęły zaledwie dwa miesiące stałam się całkiem niezłą łowczynią. Naj chętniej w mym menu pojawiały się dzikie konie. 

    W czasach elektroniki nikt już nie hodował tych zwierząt. Były one nie  potrzebne a miłośnicy koni woleli te mechaniczne od żywych. Kuba stwierdził, że przy polowaniu bardzo to zwierze przypominam. Byłam taka szybka a zarazem silna- jak to określił. 

  Wracając jednak do naszego zadania. W Azi gdzie mieszkała Teresa wraz z rodziną ( rodzina królewska), klimat zmienił się całkowicie. Nie spotka się tam słoni ani żyraf, praktycznie Azja to jeden wielki komputer. Mechanizm życia. Kiedyś w sierocińcu czytałam o tym kontynęcie.  Wielkie wieżowce i tory wyścigowe zajmowały prawie całą powierzchnie ziemi. Jedynym miejscem gdzie natura obroniła się przed naszym zniszczeniem był Sanczes. Miejscowość wysunięta naj bardziej na południe kontynętu.  Właśnie tam mieliśmy wyruszyć z Kubą, po księgę Wingiru. W niej znajdowały się wszystkie wiadomości związane z wampirami, wszystkie prawa i sekrety utrzymywane w tajemnicy przez dziesiątki lat.

  Właśnie wracaliśmy wolnym krokiem z przechacki po lesie gdy usłyszeliśmy głoś Juli.

- Pospieszcie się mamy mało czasu, powinniście już wyruszać.

   Tak więc zaczął się nasz rejs, magiczna podróż, od której zależał los całej ludzkości. Jednak naj bardziej liczyła się dla mnie teraz moja rodzina, dla niej zrobiła bym wszystko.

- Stałam nad tym co nazywano oceanem. Tak naprawdę była to substancja podobna do wody nie spełniająca jednak tych samych zadań co jej poprzedniczka. 

  Wiatr rozwiewał mi włosy szepcząc do ucha wiele pytań. Nie znałam odpowiedzi na większości z nich, były one takie smutne, naj gorszę  jednak, że trafne. Dlaczego w powietrzu czuć bul? Jak to się stało, że nikt tym się nie przejmuje? Co przyniesie nam jutrzejszy dzień?

  Rozmyślając nie zauważyłam nawet, że Kuba objął mnie w tali i prowadził do zacumowanej na brzegu łodzi.

- A teraz hop- mówiąc to podsadził mnie i wepchał do łódki.

- Nie będzie nam dane zachwycać się tą podróżą ale może da to się umili- uśmiechnął się do mnie promiennie.

  Zawsze gdy uśmiechał się w takie sposób me obawy udzielały miejsca innym uczucią.

- Tak sobie myślę ile będzie trwać przeprawa przez ocean?- spytałam siadając na czele okrętu.

- Jakieś trzy godziny.

  No tak zapomniałam jak szybko posuwa się technologia i jak daleko już zaszła.

Zastanawiając się nad tym faktem  coś zaczęło się we mnie gotować. Nie rozumiem jak można było dopuścić do takiego stanu planety skoro jesteśmy tak rozwinięci technicznie. No tak przeciesz to logiczne! Zagłada świata jest niewygodna lepiej jest gdy ludzie myślą, że nic się nie dzieje i idą do kasyna. Jak mogłam o tym zapomnieć? W końcu dlatego zginęłam, byłam po prostu niewygodna.

- Nad czym rozmyślasz?- spytał mnie nagle Kuba siadając za mną i obejmując mnie ramieniem.

- Nad sensem naszej wyprawy. Czy wogule powinniśmy ratować ludzi?, Czy powinniśmy narażać rodzinę dla kogoś kto sam nie wie co jest dla niego dobre?. Ja naprawdę mam mętlik w głowie, to co przydarzyło się ludzkości to wyłącznie jej wina, jej sprawka.

- Masz całkowitą racje z jednym wyjątkiem. Ludzie są ślepi, zaczynają działać dopiero jak się coś wydarzy. Pomyśl jeszcze o tej niewielkiej cząstce, która starał się zapobiec temu co się teraz dzieje. Czy naprawdę zasłużyli na śmierć?

  Odwróciłam się tak by nasze twarze znalazły się naprzeciwko siebie. W jego rozumnych oczach nie dopatrzyłam się gniewu. Wyglądał na kogoś kto rozwiązuje w pamięci skomplikowane zadanie matematyczne.

- Tak, rzeczywiście moje wątpliwości są zbędne. 

- Każdy z nas ma czasem wondpliwości.- mówiąc to pochylił się nademną i pocałował mnie w czoło.

- Wierz, czasami widzę takie dziwne rzeczy, tak jakby skrawki wizji.

- A co takiego mówią ci te kawałki?

- Nie jestem pewna, to się nie trzyma kupy. Raz widzę las, pełno w nim zwierząt i zieleni a w jego głębi bije źródło krystalicznie czystej wody. A po chwili stoję nad światem pokrytym czerwona poświatą, nad smutkiem i bólem, nad ludzką tragedią, nad płaczącym dzieckiem. I nagle ten obraz się rozmywa, wszystko staje się przezroczyste, ale w dobrym sensie. Tak jakby okrywało mnie coś co nie pozwala mnie okłamać. I to, też się rozmazuje, a następnie widzę jakąś parę wampirów nie jestem pewna czy ich znam ale wydają się być zadowoleni i szczęśliwi.- zakończy łam mój monolog wzdychając.

 - To interesujące ja tego nie widzę, to musi być coś większego. Mówiłaś o tym Juli?

 - Nie i ty też tego nie rób.

- Dlaczego?

- Widzisz to takie dziwne. Mam nieodparte wrażenie, że to co widzę jest czymś więcej niż przepowiednią. To ostrzeżenie.

- Nie rozumiem, dlaczego uważasz, że to ostrzeżenie.

- Po prostu to wiem i nie zamierzam o nim zapomnieć, to coś więcej czuje to.

  Tak. Nie kłamałam ,naprawdę to czułam lecz jednego nie byłam w stanie mu powiedzieć. W jednej wizji widziałam coś jeszcze. Cenę, którą przyjdzie zapłacić mi za rok szczęścia, cena która z pozoru wydaje się największą. Śmierć.

  Owszem, rzeczywiście była wysoka, ale nie dla mnie. Od dawna wiedziałam, że moje życie stoi na pasie śmierć. Nie przerażało mnie to, już nic nie mogło mnie przerazić. Nie zamierzałam się również poddać. Co ma być to będzie i nic nie da się zrobić by temu zaprzeczyć. Po prostu musze nacieszyć się życiem na zapas.

Tylko jak przygotować do tego Kubę ? jak mu to wyjaśnić? Nie, teraz tego na pewno nie zrobię, jestem zbyt wielkim tchórzem, nie dała bym rady. Chociarz może.

- Kubuś, co byś zrobił gdyby coś mi się stało?

- Niebój się nic ci przy mnie nie grozi, poradzimy sobie.

- Nie o to mi chodzi. Po prosto pytam co byś zrobił, gdyby jednak coś by mi się przydarzyło.

 Spojrzał na mnie sfrustrowany.

- Nie mam pojęcia co bym zrobił, pewnie bym się zabił.

  Spłoszyła mnie ta odpowiedź, a jeśli mówił poważnie. Co jeśli naprawdę miał takie zamiary? Musiałam go od tego odwieść.

- Oszalałeś jak możesz tak mówić nie jestem tego warta. A pyzatym co powiedziała by Julia i reszta, a co z Sandrą?- wybuchłam

-Ty jesteś dla mnie naj ważniejsza. Co ja bym bez ciebie począł?

-Jakoś przez kilka stuleci dawałeś sobie z tym radę. 

-Tak ale teraz to kompletnie co innego- przytulił mnie czule do siebie.

-Nie prawda!

-Prawda. A poza tym nie myśl o tym, nic ci nie grozi więc nie ma czym się martwić.  

    Teoretycznie rzecz biorąc miał racje. Ale co z tym zrobić dalej? Jeśli moje wizje się sprawdzą miał zostać sam. Nie, nie chce teraz o tym myśleć, wole spojrzeć na ocean.

   Uwolniłam się z objęć Kuby i oparłam o żelazną barierkę. Mój chłopak od razu do mnie podszedł i zrobił to samo.

- To już nie jest ten sam ocean co dawniej.-powiedział z nutką smutku w głosie.

- A co się w nim zmieniło?

- Kilkanaście lat temu wypełniała go prawdziwa woda. Widziałaś kiedyś prawdziwy ocean?

- Nie, niestety. Ale potrafię go sobie wyobrazić.

- No dalej opowiadaj.- Zachęcał mnie.

- No więc, widzę tafle lśniącej wody odbijającą migające promienie słońca. Z oceanu wyłaniają się delfiny i radośnie skaczą a nieopodal wylegują się foki na kamiennej plaży. Słońce plaży przyjemnie a w powietrzu wyczuwa się słonawy posmak.

- Tak, właśnie tak wyglądało może. Powiedział mój luby uśmiechając się zawadiacko.- Spójrz już prawie jesteśmy, widać ląd.

  Coś ukuło mnie w sercu, nie lubiłam tego uczucia, przepowiadało ono kłopoty. Ale co może się stać, skoro Kuba obejmował właśnie mnie w tali i czule przytulał do siebie.

- Jesteś gotowa- spytał z uśmiechem.

- Musze być.- przytuliłam się do niego jak małe dziecko. Trudno, może pomyśleć sobie co chce. Najważniejsze jest, że przy mnie jest. 
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Misja    

         Zeszliśmy  z okrętu szybkim krokiem. Mieliśmy misje do wypełnienia i żadne błachosti nie mogły nas teraz rozpraszać.

       Port do, którego przybyliśmy podupadał w ruinę. Czarne ściany brudnych bloków kupieckich skutecznie odstraszały mieszkańców. Śmierdziało tam niemiłosiernie, jeszcze nigdy nie czułam tak wyraźnie zapachu zgnilizny. Skrzywiłam się mimowolnie.

- Zapomniałem ci powiedzieć, że teraz twoje zmysły są o wiele bardziej wyczulone niż kiedyś. –powiedział przepraszająco.

  Podążaliśmy wolno zaśmieconą uliczką. Nie mogłam powstrzymać łez, to było takie straszne, takie przytłaczające. Dlaczego świat, który kochałam po mimo tego ile wyrządził mi krzywd był taki, taki inny. Przesycony nienawiścią, bólem, ludzką rozpaczą. Choć słońce świeciło jasno na niebie, poczułam się tak jakby czarna chmura mnie przytłoczyła. Tak jakby cień wpadł do mego serca siejąc tam smutek i  strach.

   Potrząsnęłam głową, teraz mam ważniejsze rzeczy do roboty. Musze się skoncentrować i spojrzeć w przyszłość.

   Tak też uczyniłam, znieruchomiałam a na moją twarz naciągnęła się maska, jakby z marmuru. Kuba spostrzegł co robie i przystanął. Nie było sensu by i on zaglądał w nasze przeznaczenie, ja widziałam więcej.

- Musimy iść cały czas prosto- orzekłam  po chwili milczenia.

- Co widziałaś?

- Nie przyglądałam się przeznaczeniu. Sprawdzałam drogę, którą powinniśmy podążyć. Teraz nasze moce na nic się zdadzą jest za wiele niezdecydowania i niewiadom.

- A  co powiesz na moje moce?

- A co da ci tu twoja telekineza?

- Może to.- otworzył drzwi jednego z domostw skinięciem palca.

- W sumie to masz racje. Choć ja też tak potrafię ( ale tego to mu już nie powiedziałam)

   Zbliżaliśmy się do ogromnego pałacu. Był on tak piękny a zarazem przerażający, że krew mroziło w żyłach. Wykonany był z białego marmuru i szkła które iskrzyło się niesamowicie w słońcu. Poczułam się  jakbym była w baśni, bo przeciesz szłam za rękę ze swoim księciem do pięknego zamczyska. Jednym wyjątkiem było to, że zamek wydawał się żyć własnym życiem. Tak jakby napędzała go nienawiść innych wampirów.

- Wchodzimy kulturalnie czy też może przespacerujemy się po murach?

- Na razie spróbujmy grzecznie- odparł rozbawiony moją sugestią.

   Podeszliśmy do wysadzanej rubinami bramy. Nie mogłam się nadziwić, że ktoś takie cacuszko jeszcze nie zwinął. No ale to była posesja wampirów, nic dodać nic ująć.  Przekroczyliśmy ją szybkim krokiem wchodząc na most pod, którym szumiała woda. Nie mogę w to uwierzyć prawdziwa woda, a przeciesz tyle ludzkich istnień umiera właśnie z pragnienia. Wzburzyłam się nie nażarty i napięłam mięśnie.

 - Spokojnie, chyba nie chcesz, żeby zaczęli coś podejrzewać. Kto wie jakie oni mogą mieć uzdolnienia.

  No tak kompletnie zapomniałam. Ciekawe jednak jakie rzeczywiście mieli uzdolnienia.

- Podobno jedni z ich straży mają moc rozdzielania uczuć. – Kuba zdawał się czytać w moich myślach.

  -Czyli wchodzimy grzecznie, pod jakim pretekstem?

 - Aby przestawić cie Teresie jako, że jesteś nowonarodzoną.

 - Robie za pułapkę, nie no bajecznie- żachnęłam się,

 - Choć, nie marudź. 

    Westchnąwszy stanęłam u boku Kuby, schwyciłam go za rękę. Dopadło mnie przeczucie, że prędko to  stąd nie wyjdziemy. Najważniejsza była jednak księga, ona była w stanie wyjaśnić wiele spraw, które niezwłocznie mogły  nas zabić.

  Drzwi otworzyły się, a w nich pojawiła się twarz jakiegoś nieznajomego mi wampira. Był nieziemsko przystojny. Posiadał czarne włosy i oszałamiające kości policzkowe. Ten cały efekt psuły jednak oczy, nie były takie jak mojej rodziny. Wszyscy mieli miodowe oczy z wyjątkiem mnie i Kuby. Ale i tak czerwonooki wampir był przerażający.

- Kogóż my tu mamy. W jakiej sprawie przybyliście?- spytał z kpina w głosie.

- Magda, pragnie przestawić się najwyższej.

- Ach tak. A od kiedy to nowonarodzeni muszą pokazywać się Teresie?

- Mamy niespokojne czasy, woleli byśmy nie ryzykować złamania regulaminu.

- Skoro tak. – odsunął się niezadowolony by na przepuścić.

W środku zamek wyglądał jak piwnica drakuli. Jedwabne, czewonokrwiste firany zwieszały się z okien. Dywan w tym samym kolorze dziwnie lśnił w półmroku. Pomieszczenie oświecały wyłącznie pochodnie.

   Na samym końcu korytarza znajdowała się kolista komnata. Był tam jeden tron na podeście a wokół niego stało około 45 członków świty.

- Najwyższa, zaraz do nas dołączy.- powiedział nasz lokaj.

 Tak też i się stało. Do Sali wkroczyła wampirzyca o złotych włosach i sylwetce jakby wyrzeźbionej w marmurze. Jej oczy iskrzyły się czerwonym blaskiem a usta wyginał lekki uśmiech.

- Nie sądzę aby prawdziwym powodem tej wizyty było by przestawienie nowonarodzonej. Czego tu szukacie?

- Przybyliśmy prosić cie o udostępnienie księgi Wingiru.- powiedział spięty Kuba, nie tak miała wyglądać nasza rozmowa.

-  A po co wam ta księga?

- Staramy się zrozumieć w jakim znaleźliśmy się położeniu. W księdze Wingiru znaleźli może byśmy kilka wyjaśnień.

- Nie ma co wyjaśniać. Ludzie zabili planetę a my po nich sprzątamy, nie ma innego  wyboru muszą stać się tacy jak my.

- Ale czy to naprawdę konieczne? –wtrąciłam się.

- To jest konieczne. Jednakże nie dziwi mnie wasze przybycie, spodziewaliśmy się waszej wizyty. Nie rozumiem Kubo dlaczego Julia postanowiła powiększyć swoja rodzinę. Czy czegoś się obawiacie?

- Nie, oczywiście, że nie. Los ludzi jest dla nas obojętny, płacą za swą głupotę.

  Do Teresy podszedł kolejny członek świty i szepnął jej coś na ucho. Nie spodobało mi się to ani trochę. Poczułam się tak jakby jakiś niewidzialny sztylet przebił mi serce.

- Kubo nie sądzę abyś musiał więcej kłamać. To nie ma sensu, Dominik wyczuwa czy jest okłamywany. Może omińmy przygotowane formułki i przejdziemy do sedna. Wierz a może jednak nie. Doskonale wiem o co wam chodzi, chcecie przejąć władzę, ale ja na to nie pozwolę. Za dużo poświęciłam sił i czasu aby zostawić należyty mi tron. Nie rozumiem jednak jak Julia i Konrad mogli mi to zrobić. Jak oni śmieli?!

   Kuba wzdrygnął się i objął mnie w tali. Nasz plan posypał się na całej linii. Byłam przerażona! Co mieliśmy teraz zrobić? Albo lepiej spytać co oni mieli zamiar zrobić z nami. Przytuliłam się mocniej do Kuby. 

  Jasne było, że nie mieliśmy wyjść z tego cało. Teresa musiała mieć pewność, że jej władza jest bezpieczna. Powinnam teraz jakoś to załatwić, załagodzić. Już wiem!

- To na prawdę nie tak Tereso. Chodzi nam tylko i wyłącznie o wiedze nie o władze. –podjęłam się próbie złagodzenia sytuacji.

 Teresa wybuchła śmiechem. Nie wierzyła mi jak nic trwała w swych głupich przekonaniach.

- Filipie, podejść tu proszę!- zawołała.

  Filip okazał się największym facetem jakiego w życiu widziałam. Był bardzo podobny do niedźwiedzia. Jego sylwetka wyraźnie wyróżniała się na tle drobnej z nim w konfrontacji świty. Miał czerwone oczy jak większość nieznanych mi wampirów, i wystający haczykowaty nos. Jednak naj gorsza była ałra jaką rozpościerał wokół siebie. Ałra śmierci.

- Tak pani?- spytał z mglistym uśmiechem.

- Chciała bym wam przestawić Filipa, pierwszego człowieka którego  zmieniłam. I mogę wam obiecać, że pierwszy nie oznacza ostatni.

  Wpatrywałam się w Filipa z otępieniem. On też mi się przyglądał.

- Czy niema innego wyjść?- Może razem udało by nam się coś wymyślić.

- Klamka zapadła i nie ma odwrotu.- odparła uśmiechając się promiennie.

- Ale może w tej księdze znaleźli byśmy  rozwiązanie!- rozkręciłam się na całego, byłam zła.- Przecież to nie musi się tak skończyć. Tyle ludzi skazać na nasz los. 

- Trudno.

- A co macie zamiar jeść po przemianach?- spytałam trzeźwo.

- Zrobimy zapasy, a gdy one się wykończą przejdziemy na wegetarianizm jak wy.

- Ale to nie rozwiązuje problemu, zwierzęta poumierają z pragnienia. A tyle tysięcy nowonarodzonych jest niebezpieczne, nie zdołacie nad nimi zapanować. – Wtrącił się Kuba.

- To nie wasz interes co zrobimy i jak się zachowamy.! Jesteśmy naj potężniejszą rodziną wampirów na świecie. Damy sobie rade sami bez niczyjej pomocy. A na pewno nie waszej. – Syknęła gniewnie.

- Proszę.- prubowałam nowej taktyki.- Zlituj się.

  Popatrzyła na mnie jakbym zerwała się z choinki. 

- A niby co ja robie- żachnęła się.

- Proszę, błagam…

- Dość-  przerwała mi bezceremonialnie.

  Wiedziałam co nastąpi za chwile, Kuba też to wiedział. Przytuliłam się do niego z paniką. Nie byłam odważna,  zawsze był zemnie cykor.

- Brać ich.- zakomenderowała ze słodkim aż do omdlenia uśmieszkiem.- Zabrać ich do lochów. Zobaczymy ile są warci dla swej rodziny.

Strategia

  Nagle rzuciło się na nas ze dwadzieścia osób naraz. Każdy członek dworu chciał wypełnić wole swojej pani. Wyrywałam się i drapał, wszystko zeszło na psy. Zaczęto ciągnąć mnie za włosy i nadgarstki, śmiejąc się przy tym i podszczypując. Jedynym pozytywem było to, że przeżywałam te chwile razem z Kubą. Co chwila popychano nas na siebie.

  Wprowadzono nas do kamiennej, kwadratowej komnaty. To na pewno musiał być loch. Pachniało tam zgnilizną i fetorem wilgoci a ze ścian zwieszały się kajdany przymocowane do ściany metalowymi gwoździami.

   W półmroku przykuto nas do ściany i oddalono się jak najszybciej by, jak to opisała Teresa nie zamącić w głowie bzdurnymi gadkami.

- Wszystko gara?- spytał mnie Kuba z mieszanką rozpaczy i goryczy w głosie.

  Spojrzałam na niego zdziwiona. Jak on mógł się poddać i obwiniać. Przeciesz wina była po obu stronach. Jak mógł porzucić nadzieje? W jego oczach wyraźnie widziałam jak się zamęcza wyrzutami sumienia, jak stracił wiarę w samego siebie. Nie ja nie mogę sobie na to pozwolić, nie mogę popaść w rutynę. Musi być jakieś rozwiązanie, zawsze jest. Nie mogę się poddać, nie w takiej chwili.

- Jezu jaka ja jestem durna!!!- wykrzyknęłam nagle.

- Chyba za tobą nie nadążam.- stwierdził wypranym z nerwów głosem.

- Nie rozmierz? Przecież to takie proste, takie oczywiste, chyba aż za bardo oczywiste- stwierdziłam z mieszanką nadziei i rozbawienia.

- Coś mi umyka.

- Moje moce ty ośle.
- No tak, rzeczywiście, teraz rozumiem dlaczego Julia wyznaczyła akurat nas.- stwierdził rozpromieniony.- No to dajesz!!!

  Skoncentrowałam się na tym jak bardzo kochałam Kube. Jak bardzo wielbiłam moją rodzinę, i jak bardzo ceniłam przyjaźń Sandry.

  Uśmiechnęłam się zadowolona gdy poczułam przyjemne ciepło. Otworzyłam oczy i spojrzałam w górę na zakute łańcuchami ręce. Dłonie płonęły mi czerwonym ogniem topiąc stal lecz nie raniąc rąk.

  Po pewnej chwili coś stęknęło i zgrzytnęło a do lochów weszła Teresa. W tym samym Momocie żelazo się roztopiło i spadłam na ziemie.

  Teresa wpatrywała się we mnie ze złością w oczach. Nie byłam pewna po co tu przyszła wiedziałam jednak, że po nic miłego. Otworzyła kilkakrotnie usta i zamknęła je.

  Szczeliłam palcami a kajdany Kuby zniknęły. Mój chłopak natychmiast do mnie podszedł i szepnął mi do ucha.

- Jak to zrobiłaś?

- Żelazo jest częścią ziemi. – wyjaśniłam wpatrując się ciągle w Teresę.

 - Kim ty jesteś do diabła?!

 - Wampirem a niby kim innym.

 - Nie wyjdziecie z tond nie pozwolę wam.! – krzyczała.

 - Tak, niby jak nas powstrzymasz?- spytałam wręcz wyzywająco.

 - Chyba coś wymyśle.- odparła z szyperskim uśmiechem.- Filip mogę cię prosić!

  No tak, rzeczywiście bardzo jej zależało by nas zatrzymać. Spojrzałam na Kube. Miał zacięty wyraz twarzy i spięte mięśnie. Oczy błyszczały mu niezdrowym blaskiem. Przestraszyłam się, że będzie musiał walczyć z takim osiłkiem. Do tego filip był nowonarodzonym, tak jak ja dysponował wielką siłą choć małym doświadczeniem.

- Nie rozumiem dlaczego jesteś taka głupi.!- wybuchłam.- Czy nie widzisz, że nie chodzi nam o zdobycie władzy? Czy nie widzisz, że staramy się pomóc ludzią?

  Zajrzałam w przyszłość, którą wybrała sobie Teresa. Nie spodziewałam się, że ktoś może być tak poharatany psychicznie. Jak ona mogła twierdzić, że jej jedynym celem jest szczęście i dobro ludzi.

  Znalazłam się na rozległej polanie. Choć nie wiem czy powinnam rzeczywiście nazywać to miejsce polaną. Nie było tam żadnej roślinności. Wszystko, czarne lub szare zdawało się umrzeć wiele lat temu. Wieżowce stojące w tle,  niegdyś piękne i okazałe, przywodziły teraz na myśl pomniki cmętarne. 

  Jednak naj gorsze było niebo. Czerwień i czerń mieszały się tam różnymi odcieniami. Nie było ani krzty niebieskiego. Jedyny niebieskim punktem byłam ja, a praktyczne  me oczy.

  Stałam obok wielkiego tronu umieszczonego na środku krwistej polany. Na tronie zasiadała Teresa w jedwabnej sukni. Naokoło niej stało całe wojsko wampirów. Były ich  setki, tysiące, miliony, stali tam wygłodzeni i zaniedbali.

  Z mojego gardła wydał się okrzyk przerażenia. ( byłam już na ziemi w realnych czasach)

- Co się stało?- spytał przerażony moim zachowaniem Kuba.


  Uciszyłam go gestem ręki.

- Nie chciała byś się do mnie przyłączyć? Razem mogły byśmy osiągnąć coś wielkiego. Marnujesz się w otoczeniu swej rodzi. Pomyśl ile możesz zyskać przyłanczając się do mnie. Praktycznie cała ziemie.- powiedziała z wielka natarczywością w głosie.

- Wiesz, chyba masz racje. Marnuje się w tej rodzinie.

  Odeszłam od Kuby i stanęłam przed Teresą.

- Mówisz, że zyskam wszystko?

- O tak, tak wysoko co tylko chcesz.- Szepnęła przekonująco i wyciągnęła do mnie rękę.

- W sumie czemu nie.- schwyciłam dłoń i ścisnęłam ją lekko.- cały świat będzie nasz- oświadczyłam.

- Magda co z tobą. Co ci odbiło.- Kuba nie mógł uwierzyć uszom.

- Nic wielkiego po prostu chce być wielka. Kiedyś to zrozumiesz.

  Stanął jak wryty, wyglądał na zagubionego i zestresowanego. Po chwili podjął jakąś decyzje i zaczął się do mnie ostrożnie zbliżać. A ja od razu zareagowałam i wytworzyłam pomiędzy nami wietrzną barierę. Jeszcze nigdy tego nigdy  uczyniłam ale musiał się domyślić, że nie powinien do niej podchodzić.

   Teresa z zainteresowaniem przyglądała  się tarczy. Co nie można było powiedzieć o Kubie. Który wyglądał jak by dostał w twarz.

- Magda ja nie rozumiem. Jak mogłaś? Jak……..

- Możemy stąd iść?- spytałam przerywając mu.

- Tak oczywiście, tylko zawołam kogoś by go zakuł. Kiedy chcesz abyśmy go zabiły?

- Jutro o zachodzie słońca.- odparłam promiennie.

- Więc i niech tak będzie- powiedziała odwzajemniając mój uśmiech.- Filip zakuj więźnia!

                                                      *

     -Wierz tak bardzo chciałam  bym zobaczyć księgę Wingiru.- mówiłam do Teresy Turz przed egzekucja Kuby.- Jak myślisz mogę ja zobaczyć?

- Ależ naturalnie, że możesz.- odparła miłym głosem.

  Od czasu kiedy zdradziłam Kube Teresa zachowywała się dla mnie jak starsza siostra. Była bardzo miła i uprzejma. Wypytywała mnie o to jak stałam się wampirem i jakie mam moce. Bardo się ucieszyła kiedy powiedziałam jej o zaglądaniu w przyszłość. Nie odwiedzałam Kube, miałam zobaczyć go dopiero na egzekucji i to mnie właśnie naj bardziej uwierało.

- A gdzie  jest ta księga?- spytałam słodko.

- W zachodnim skrzydle. Nie pójdę z tobą, zaraz zacznie się egzekucja a ja musze się przebrać, tobie też radze to zrobić a potem pospiesz się na ceremonie. Chyba nie chcesz przegapić takiego widowiska?!

- Ależ oczywiście, że nie. Jednak sądzę, że moja jedwabna, czerwona sukienka, którą mam na sobie jest odpowiednia na tą uroczystość.

- No niech będzie. Tylko nie sieć za długo przy tej księdze.

- Oczywiście.- powiedziawszy to pognałam do zachodniego skrzydła.

  Na zegarze wybiła ósma. Teresa wygłaszała właśnie przemówienie. Nie wiedziałam jak rozłożyć karty przeznaczenia. Nie mogła zajrzeć w przyszłość ponieważ wahała się ona od tego jak rozwiążę problem. Usiałam zdążyć na ceremonie. Miałam już to co chciałam uzyskać teraz chodziło mi wyłącznie o uratowanie Kuby.

  Wpatrywałam się przez okno na plac przemówienia. Niebo było już prawie całkowicie czarne i dziwnie nieczyste. Wprowadzano na podest Kube. Grube sznury krępowały mu ręce  a usta miał zakneblowane czerwoną chustą. Nagle mnie olśniło wiedziałam już co powinnam uczynić. Czułam się tak jakby o zawsze wiedziała. Po prostu powinnam bardziej ufać sercu. O wiele bardziej. 

  - Teraz przekonacie się jaka spotka was kara za nieposłuszeństwo- przemawiała Teresa.- wprowadzić więźnia na stos, orzekła.

   Pchnięto Kube, a następnie szybko się oddalono. Nie mogłam na to dłużej patrzeć, po prostu nie wytrzymałam.

  Zbiegłam po schodach na dół i wpadłam ja burza na plac. Nie myślałam co robie, interesowało mnie teraz tylko czy uda mi się ocalić ukochanego. Zbierał we mnie gniew, czułam się tak jakbym była w stanie przenieść górę. 

  Skupiłam się na wspomnieniach, wypełniły mnie one bez kresu. Nie miałam pewności, co się ze mną dzieje. Poczułam się dziwnie, zaczęłam dygotać na całym ciele, w sercu zbierała się miłość i gniew za jednym zamachem. Otworzyłam oczy i rozejrzałam się. Wszędzie padał śnieg a co było naj dziwniejsze wraz ze śniegiem pojawiły się i ogniste kule. Miałam tego dość, dość niespodzianek chce wszystko wiedzieć, dlaczego mam ukrywać przed sobą los?. Tak niestety musi być tak jest bezpieczniej. 

   Gdy  o tym rozmyślałam zerwał się wiatr, wiał wokół Kuby wyśpiewując plemienne pieśni. Kuba podniósł głowę i zadarł brodę, jego oczy były takie przygaszone, bez wyrazu, bez uczuć i bez nadziei. To właśnie naj bardziej zmotywowało mnie do działania.

  Zamknęłam oczy i skupiłam się. Nigdy nie kontrolowałam mocy bardziej niż teraz, dokładnie wiedziałam co zrobić.

  Wykonałam kilka ruchów rękami aby wzmocnić efekt. Nademną stanęły czarne chmury. Nagle z nieba wystrzeliły dwa promienie rozrywając sznury i knebel, nie raniąc Kuby. Nie poprzestałam na lałrach, jasny snop ognia skierował się w stronę mych przeciwników odcinając mnie i mego lubego od nich. Następnie skoncentrowałam się i dotknęłam palcami ziemi. Od razu spodnich wystrzeliły korzenie silniejsze od czegokolwiek. Oplotły azjatów i zawiesiły ich w powietrzu, z niektórych wystawały grube ciernie.

- Zamierzasz tu zostać?- spytałam Kube.

- Jak mogłaś mnie zdradzić? Przecierz mogłaś mieć wszystko.- krzyczała Teresa.

- Ja grałam, to co ci mówiłam było nieprawdą.

- Zapłacisz mi za to!

- Tak jasne, rusz się Kuba.

 -Czekaj no niech się upewnię. To co powiedziałaś w lochach to było……..

- To było kłamstwo i ryboustwo. Przecierz nie zawiodła bym rodziny. Tylko nie rozumiem czemu straciłeś we mnie wiarę.- przerwałam mu.

- Wybacz.

- Nie mam co ci wybaczać. Najważniejsze jest jednak, że mam to co chciałam- mówiąc to wyciągnęłam księgę Wingiru.

- Jesteś niesamowita!

- Powiedz mi coś czego nie wiem- stwierdziłam ze śmiechem.

- Uratowałaś nas, teraz możemy wracać do domu.- mówiąc to chwycił mnie w objęcia i pocałował.
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Księga Wingiru

-Nieźle się spisaliście.- chwaliła nas Julia.

-To zasługa Magdy.

- Nie prawda, to praca zespołowa pozwoliła nam wypełnić misje.-przekomarzałam się z Kubą.

-Tak, ale w jaki sposób udało, ci się wykraść księgę Magdo?.

- No właśnie ja też chciałbym to usłyszeć. Ponoć księgi Wingiru nie da się ot tak podnieść. Ona słucha wyłącznie wybrańców.

- Wzięłam ją bez problemu, tuż przedętym jak uratowałam Kube.

- Księga była otwarta czy zamknięta?- wypytywała Julia.

- Zamknięta, ale co to ma do rzeczy?

   Julia  wyrazie spochmurniała na tą wiadomość. Tylko, że nie rozumiałam co to za problem otworzyć księgę.

- Ma wiele do rzeczy- tłumaczyła przygaszona Julia.- Kuba powiedział ci już, że księgę nie da rady otworzyć ktoś zwyczajny. Strzeże jej jakaś nieznana nam moc.

- Moc? –powtórzyłam

- Dokładnie.- mówiąc to przewróciła księgę tak abym mogła ujrzeć zapięcie na środku stron.

  Księga Wingiru sama w sobie była niezwykła. Wcześniej nie miałam czasu jej dokładnie pooglądać ale teraz widziałam jaka jest piękna. Złota okładka, która zdawała się być rzeczywiście ze złota i srebra, wysadzana była szlachetnymi kamieniami. Rubiny układał się w napis „ Księga Wingiru’’ a diamenty ustawiono w nieznanym mi języku. Poza tym księga mieniła się wszystkimi kolorami tęczy.

- Czyli książkę może otworzyć jedynie wybraniec, tak?- spytałam biorąc księgę od Juli i uważnie jej się przyglądając.

  Nagle zdałam sobie z czegoś sprawę. Ja śniłam o tej księdze, widziałam ja zaraz po przemianie. Niosła ją moja mama, wtedy pierwszy raz ją zobaczyłam choć mój ból jaki wtedy odczuwałam zagłuszył te wspomnienia.- zachłysnęłam się powietrzem z wrażenia. To ta księga pokazywała mi moja mamę. Była tak piękna.

  Nie mogłam oderwać od niej oczu. Wreszcie zagadka się wyjaśniła, to ta księga mi o wszystkim opowiedziała. Mama była piękna miała dłubie blond włosy, różaną cere,  choć przypominała nieco albinoskę. Oczy były takie głębokie zdawała się wierzyć, że nic nie stanie jej na drodze do szczęścia. Miały odcień taki jak mój oceanowy z nutką zieleni.

  Nagle me serce zadrżało. Nie mogłam w to uwierzyć nie zabiłam jednego z rodziców lecz dwóch. Mama umarła przy moim porodzie, księga pokazywała mi jak to się stało. Zadziwiające było jednak to, że cały czas miała ją przy sobie.

  Znów zmienił się scenariusz. Znajdowałam się tym razem w domu, rozpoznałam okres gdy zdarzył się ten piekielny wypadek. Znowu stałam na różowym dywanie w pokoiku, znowu wpatrywałam się jak tata znika w ogniu. Zaraz, zaraz coś mi się tu nie zgadza. To nie było tak, to ja podpaliłam dom nie tata on nie posiadał mocy!

- Mylisz się- szepnęło cos do mnie, tak naprawdę nie coś lecz księga Wingiru.- To twój ojciec podpalił wasz dom, nie posłuchał Aleksandry, nie mógł się powstrzymać. Otworzył mnie a ja musiałam przekazać mu skrywana we mnie moc żywiołów. Niestety nie potrafił nad nią zapanować, pochłonęła go a ty przejęłaś siłę zawartą we mnie.

 - Moja mama miała na imię Aleksandra?- spytałam na głos nie zważając na rosnący niepokój mych towarzyszy.

  Nagle Julia wyrwała mi księgę z rąk.

- Co….

-  Połączyłaś się z nią prawda?- przerwała mi podniecona Julia.

- Tak, więc łaskawie mi ją oddaj.- odparłam niemal ze złością.

  Julia mnie jednak nie posłuchała, tylko zaczęła otwierać księgę. Zadziałałam błyskawicznie, nie mogłam pozwolić by to uczyniła, nie wiadomo co mogło by się stać. Odebrałam jej księgę i szybko się odsunęłam tak aby zejść z zasięgu jej dłoni.

- Oddaj mi ja w tej chwili!- zażądała.

- Odbiło ci!- żachnęłam się zła- nie wierz co może się zdarzyć jak ją otworzysz. Nie pozwolę  abyś popełniła taki sam błąd jak mój ojciec. On właśnie tak zginął, otworzył księgę.

- Co za brednie! I niby skąd możesz to wiedzieć!?

- No nie wiem?! może dlatego, że widzę przyszłość i jak sama przed chwilą zauważyłaś połączyłam się z księgą!- zrozum mnie Julio to niebezpieczne nie chce ci jej odebrać po prostu się martwię.- powiedziałam błagalnie.
- Masz racje, nie powinnam działać tak lekkomyślnie.- odparła ze skruchą.

  Podeszłam do niej i oparłam jej rękę na ramieniu. Staliśmy w trójkę w salonie co umożliwiało mi ten manewr.

- Jeśli chcesz to mogę ja ją otworzyć.

  Nie czekając na odpowiedź otworzyłam księgę. Zerwał się wiatr przewracający strony księgi. Wiatr przemieniał się w muzykę. Ciche brzmienia wypełniły mnie bez granic. Księga rozbłysła jaskrawym światłem. W głowie mi się zakręciło, księga była nad wyraz potężna o mały włos nie upuściłam ja na ziemie. Osunęłam się na kolana i zamknęłam oczy, czułam się bardzo słaba, nie mogłam się nawet odezwać. Pomyśleć sobie teraz co stało by się z Julią! Aż mi ciarki chodziły po plecach.

   Nie wiedziałam co powinnam zrobić w zaistniałej sytuacji, jakoś musze zapanować nad ta piekielna rzeczą. Poczułam, że Kuba chce się do mnie przysunąć, to nie był za dobry pomysł. Musze coś wymyślić zanim stracę resztki sił.

- Mamo pomórz mi- szepnęłam

  Nie wiedzieć w jaki sposób przed oczami stanęła mi moja rodzicielka. Była wyraźnie zaniepokojona tą sytuacją.

- Musisz znaleźć siłę i wole, skarbie. Spróbuj zajrzeć w serce, znajdź moc.

   Tak to mogło się powieść jeszcze nigdy serce mnie nie zawiodło. Wiedziałam co mam zrobić, jakbym znała tą informacje od urodzenia. Jakby towarzyszyła mi przez całe życie.

-  Ja Magda Kol, córka Aleksandry, rozkazuje ci abyś była mi posłuszna i nieugięta. Niech twa dusza stanie się częścią mnie samej.- wymawiając te słowa byłam już na krawędzi omdlenia co raczej nieczęsto przydarza się wampirzycą. Me rude włosy wciąż mierzwił wiatr a oczy pozostawały zamknięte gdy uznałam, że już nie dam rady, jak mogłam myśleć, że kiedykolwiek dam sobie rade?

- Nie trać wiary, pamiętaj to wszystko co masz- powiedziała zaniepokojona mama- w tym samym czasie odpłynęłam.

    Nie mam pojęcia jak długo byłam nieprzytomna, wiem tylko jak bardo źle się czuje. Cieszyłam się z tego mimo wszystko. Lepiej było abym ja cierpiała niż moja rodzina.

- Magda ocknij się, proszę odezwij się do mnie- usłyszałam płaczliwy głos nad lewym uchem.

  No tak to Kuba musi mnie trzymać w objęciach. To by wyjaśniało dlaczego mi tak wygodnie. Skąd jednak to przerażenie? Czego mógł się obawiać skoro księga nie mogła mnie zabić, naj wyżej miałam się źle czuć przez kilka miesięcy, tak mi się zdaje, że nawet ten objaw ustępuje.- Otworzyłam oczy. Nademną pochylał się Kuba.

- Co ja ci mówiłem o takich numerach? Nawet nie wierz ile dla mnie znaczysz. Nie wierz jak bardo się bałem.

- Wybacz. A gdzie się podziewa Julia?

- Tu jestem- dobiegł mnie głos zza kanapy na której leżałam w ramionach Kuby.

- Co z księgą?

- Tylko ty masz prawo ją czytać Magdo- mówiąc to podała mi księgę z uśmiechem

- Nie jesteś na mnie zła?

- Miała bym być na ciebie zła za to, że uratowałaś mi życie kosztem swojego zdrowia? To się raczej nie trzyma kupy. Nie uważasz?

- No chyba tak.- odparłam z bladym uśmiechem.- Podaj mi ja proszę.

                                                      *

 Mój świat stanął na głowie. I to jeszcze nie z mojej winy! Nie mogłam się otrząsnąć po tym co przeczytałam w księdze Wingiru. Jak przeznaczenie całej ludzkości miała zależeć od mich czynów. Nabyłam przecież naj mniej odpowiedzialna osoba na świecie.- Tak się przynajmniej spostrzegałam. A jednak to ta księga mnie wybrała. Moim zadaniem było doprowadzić stan ziemi do dawnej świetności do dawnego ładu. Pomóc mi w tym zadaniu miały moce. Które wraz z otwarciem księgi stały się jeszcze potężniejsze niż niegdyś. Mam sprawić, że liście na drzewach będą szumiały, ocean falował i pachniał solą. A ludzkości nie groziła będzie śmierć z powodu pragnienia. To właśnie był główne cele zawarte w księdze Wingiru. Pisane tam było tagrze, że może nie przyjść mi podziwiać rzeczy przeze mnie stworzonych jeśli nie jestem dość silna.- Z tą sugestia nie podzieliłam się Kubą. Bardzo nielubie go okłamywać lecz to mogło by być niebezpieczne, jest dla mnie wszystkim nie mogę go stracić. Po co ja wogule to sobie tłumacze? Ech wszystko będzie dobrze, jestem tego pewna.

  Wpatrywałam się przez okno w leśną polane. Drzewa marniały z każdym dniem, strumień jedyny który pozostała na świecie jedynie dla tego, że ludzie go nie odkryli, ledwo płynął. Woda była mętna tak jakby zatruwała ja moja bezsilność. Musiałam poczekać do podróży na Antarktydę, ponieważ nie wiedziałam jak dokładnie to rozegrać i Julia chciała abym odpoczęła po felernym otwieraniu tej głupiej księg.

   Już wiem co powinnam teraz zrobić!- sprawdzę co dzieje się na świecie. Zamknęłam oczy i przeniosłam się tysiące mil od miejsca w którym pozostało moje ciało. Gdy tylko znalazłam się na miejscu myślałam że się rozpłacze. Nie mogłam powstrzymać łez które nabrzmiewały mi oczach. To było takie przytłaczające.

  Stałam w kamiennym zaułku w Kanadzie. Jasne promienie słońca odkrywały tragedie jaka toczyła się na ulicach. Dziesiątki ludzi nie ważne czy kobiety czy dzieci leżały na ulicy martwi z pragnienia. Dziesiątki i tysiące dzieci płakało by napić się słonej wody. A i płacz nie pomagał bo organizmy były odwodnione.

   W powietrzu unosił się odór stęchlizny i rozpaczy. Nagle zauważyłam małego chłopca. Podążał droga chwiejnym krokiem i nawoływał mamę. Dziecko stanęło nieopodal mnie przy ciale jednej z kobiet a następnie padło na kolana. Nie mogło już płakać nie mogło krzyczeć, wpatrywało się w matkę ze strachem, z paniką, z rozpaczą i przerażającym bólem. Po chwili coś się jednak zmieniło w buzi stojącej nieopodal mnie małej dziewczynki. Oczy straciły wyraz a na twarzy zagościł uśmiech. Obsunęła się niżej i padła na ciało zmarłej rodzicielki i podzieliło jej los.

   Gwałtownie się ocknęłam, po twarzy spływały łzy. Nie, nie mogę dalej czekać, czekam już stanowczo za długo!.

- Kuba, Sandra wyjeżdżamy!!!!!!- nie zaznam spokoju jeśli nie ocalę ludzi- szepnęłam.

Na cztery strony świata

   Czasami nie zdajemy sobie sprawy z tego jak wiele oznaczają w życiu nasze decyzje. Nie możemy oprzeć się wrażeniu, że jesteśmy bogami bez obowiązków i ograniczeń. Zaczynamy o tym myśleć dopiero kiedy zdarza się coś strasznego. Właśnie tacy jesteśmy, lekko myślni i zarozumiali, przez blisko trzy tysiąclecia pogrążeni w dostatku i władzy nie utrzymywaliśmy harmonii z naturą.

   To takie dziecinne, dokładnie jakbyśmy byli pięciolatkami w przedszkolu, każdy z nas ma swój własny świat, własne idee, które przepychem i głupotą niszczymy.

   Choć dziecinne i głupie było to co zrobiliśmy musiałam to zmienić. Nie będę smęcić i opowiadać o tym co czułam przy pożegnaniu z Julią, Konradem, Mikołajem i Markiem.  Nie zamierzam też opisywać wsiadania do helikoptera którym mieliśmy dostać się na Antarktydę.  Zacznę od tego co zdawało mi się początkiem a zarazem końcem.

   Siedziałam oparta o tors Kuby w helikopterze. Sandra jako że potrafiła latać zabrała mu stery. Chłopak nie zdawał się tym być zdziwiony jak i zły. Chciał spędzić ze mną trochę czasu, ostatnio mieliśmy go jak na lekarstwo.                           Nie chciałam myśleć o niczym inny niż o mym chłopaku. Znów dręczyło mnie przeczucie, czułam się tak jakby ktoś kopała mnie wciąż w żałądek. Niestety jak to często bywa, moje przeczucie w kurtce okazało się mieć jakieś podstawy.

   Helikopter zaczął dziwnie świszczeć i podrygiwać. Sandra zdawała się coraz bardziej zaniepokojona tak samo jak i Kuba, który właśnie zerkał w przyszłość. Nagle znieruchomiał i gniewnie syknął.

- Sandra powiedz mi łaskawie czy przed startem sprawdziłaś poziom paliwa?

- Nie, a powinnam?

  Kuba zaczął dygotać na całym ciele.

- Uspokój się –szepnęłam.- Gdy znajdziemy się na odpowiednim poziomie po prostu wyskoczymy a dalej pójdziemy pieszo.

- Całe dziesięć mil masz zamiar iść pieszo?- spytał sceptycznie.

- Nie zapominaj, że Antarktyda jest teraz słonecznym wybrzeżem, poza tym jesteś wampirem co ci szkodzi.

- A w jaki sposób masz zamiar wrócić?

- Teraz o tym nie będę myśleć. Pomartwię się potem, Sandra wyskakuj pierwsza.

   Stało się tak jak to sobie wyobraziłam. Sandra wyskoczyła pierwsza następnie Kuba wziął mnie na ręce i wyskoczył z helikoptera, na miękką połać mchu w lesie. Helikopter zaczął spadać korkociągiem, wirował i wirował był coraz bliżej ziemi. Nagle znieruchomiałam a na mej twarzy pojawiła się maska. Byłam w przyszłości, patrzyłam jak helikopter uderza w ziemie z potwornym impetem. Gleba zadygotała i stęknęła a z helikopter zasłoniła kula ognia. Wszędzie latały rozgrzana kawałki blachy i metalu. Właśnie jeden zagubiony odłamek wystrzelił w stronę Sandry, która tego nie zauważyła i cieszyła się, że przeżyliśmy. Jej radość odeszła w zapomnienie tak szybko jak w okrzyk bólu. Z jej oczu zniknęła radość i chęć życia a na jej miejscu zagościło zagubienie i strach.

   Otrząsnęłam się szybko i spojrzałam na Sandrę. To co działo się w wizji stało się prawdą. Moja serdeczna przyjaciółka leżała na trawie trzymając się kurczowo za łytkę. Podbiegłam do niej ile sił w nogach.

                                                                *

   Tak jakby rzycie miało mi za złe, że staram się ratować innych. właśnie to zdanie pojawiało się w moim umyśle odkąd Sandra zraniła się w nogę. Czułam się tak jakby  przyroda miała mi za złe moje poświęcenie. Zaczęłam się poważnie zastanawiać czy rzeczywiście  powinnam wciągać w tą wojnę moich najbliższych. A co by się stało gdybym teraz wyruszyła w drogę? Czy udało by mi się uchronić Kube od losu Sandry? Tak to dobre rozwiązanie, jednak najpierw powinnam upewnić się, że z Sandrą wszystko dobrze.

   Siedziałam oparta o pień w lesie a na moich kolanach spała Sandra. Kuba zbierał drewno na ognisko. Oczywiście jako wampiry nie potrzebowaliśmy ciepła, jednakże rana na łydce mej przyjaciółki była bardzo dziwna, tak na prawdę nie powinno jej tam wcale być. No bo sami pomyślcie jakim cudem wampirzyca mogła się zranić i na dodatek z tego powodu cierpieć? Jedynym rozwiązaniem była pomoc jakiegoś nieznajomego wampira o specjalnych uzdolnieniach. 

   Gdybym chciała na to postawić powiedziała bym, że rana jest przeklęta. Aczkolwiek nie wiedziałam czy taka rana jest możliwa.

- Nad czym rozmyślasz Madziu?

   Wzdrygnęłam się, nie zauważyłam, że  dziewczyna się obudziła.

- Wybacz nie wiedziałam, że się ocknęłaś. Wierz zawsze ciekawiło mnie w jaki sposób zostałaś wampirem.- spróbowałam zmienić temat.

- Wiedziałam, że  w końcu mnie o to zapytasz- odparła promiennie się śmiejąc.- Widzisz to dość dziwna opowieść, ale jeśli nie ma w pobliżu Kuby to mogę ci ją opowiedzieć. Widzisz zmieniono mnie gdy miałam trzynaście lat. Nie wiadomo kto tego dokonał i w jaki sposób.

- Zaczekaj chwileczkę.- przecież wampiry nie rosną no nie?

- Rzeczywiście masz racje, tyle, że ja mam taki dar. Po prostu potrafię się starzeć- chciałaś jednak poznać moją historie a nie moce. Widzisz urodziłam się w roku 2009.  nie mam pojęcia jak nazywali się moi rodzice i gdzie mieszkali. Znane jest mi wyłącznie życie po przemianie, wcześniejszego okresu nie znam. 

      Zaraz po przemianie natknęłam się na pewnego przystojnego wampira. Byłam młoda i głupia, zmieniłam swój wiek do lat 16 ponieważ on wyglądał na 18.  byłam oszołomiona po przemianie nie zdawałam sobie sprawy, że coś ze mną nie tak, a jednak mój towarzysz za bardzo się tym nie przejął. Nazywał się Piotr, nie mam pojęcia jak miał na nazwisko. Tak się złożyło, że był założycielem pewnej sekty. Wstyd mi dziś o tym opowiadać ale dołączyłam się do nich, nie wiedziałam, że można żyć inaczej. Sekta powitała mnie z otwartymi ramionami, pomyśl tylko sobie dziewczyna, która potrafi zmieniać się w dziecko i zarazem starą kobietę.

-Rzeczywiście wygodne.- ale co działo się dalej- pytałam z zaciekawieniem. 

- sekta zabijała ludzi Madziu. Ludzi którzy jakiś sposób weszli w drogę jej członkom, zabijaliśmy tagrze dla wprawy. Nie spodobało się to jednak Teresie. Byliśmy zbyt niebezpieczni, za bardzo rzucaliśmy się w oczy. I zaczęło się wszystko psuć- przynajmniej wtedy tak uważałam.

   Azjaci postanowili nas wybić, uciszyć w naj skuteczniejszy sposób. Zaczęła się walka na śmierć i życie, nie mieliśmy szans w zetknięciu z wampirami doświadczonymi w boju. A gdy tylko zabili Piotra uciekłam. Biegłam przez cały tydzień, nie przystanęłam ani na sekundę. Tak trafiłam na Konrada.

  Nawet nie zdajesz sobie sprawy jak bardzo się wystraszyłam! Był wtedy na polowaniu z Julią a ona akurat się z nim pokłóciła. Julia jednak postanowiła dać mi szanse i pozwoliła ze sobą zamieszkać. 

  Była i jest dla mnie jak matka. Nigdy nie odwdzięczę się za to, że pokazała mi inny świat, lepszy o wiele od tego który znałam.

- To fajna opowieść- stwierdziłam.

- Poczekaj chwilkę to jeszcze nie koniec. Widzisz gdy potem przyłączył się do nas Kuba zakochałam się w nim na zabój. On jednak nie zwracał na mnie uwagi. No może przez kilka dni lecz potem nic kompletnie go nie interesowałam. Nie znałaś go przed tym jak cię uratował więc nie możesz zobaczyć jak bardzo go zmieniłaś. Oczywiście nie chce ci dokuczyć, moim zdaniem zmieniłaś go na lepsze. Jestem ci niezmiernie wdzięczna za to, że przy nas jesteś.

   Niezmiernie wdzięczna. – powtórzyłam w myślach. Za to, że ściągałam tyle katastrof na jej rodzinę?! Nie, muszę tom misje wypełnić sama. Tylko tak zdołam ich ochronić.

   Biegłam przez las, w oczach stanęły mi łzy. Wiedziałam, że postępuje słusznie, że powinnam zrobić to co właśnie uczyniłam. Lecz czy Kuba zrozumie i nie pójdzie za mną? Nie mogłam być tego pewna. Sama jednak czułam się o wiele lepiej, strąciłam z pleców rodziny brzemię, które już od dawna powinnam nieść.

   Las przez który biegłam mroził krew w żyłach. Nie było tam żywego ducha, drzewa bez liści poszarzałe i zczarniałe zdawały się przypominać jaką wielką krzywdę im wyrządzono. Niebo zasnute  było tak głęboką czernią, że trudno było odróżnić dzień od nocy. W sercu pojawiła się panika i samotność. Nie zważałam na te objawy, podążałam na północ do naj wyższego zakątka Antarktydy.

   Nie wiem dlaczego akurat tam chciałam się znaleźć. Wiedziałam jednak, że coś zrobić musze. 
       Podróżowałam już bez wytchnienia trzy dni. Przyroda wokół mnie stawała się coraz czarniejsza i smutniejsza. Zdawało mi się, że przy porywach wiatru słyszę skamlące zwierze, przy dotknięciu ziemi, odgłos spadającego drzewa, przy skoku ,szept ubolewającego wiatru. Przyroda zachęcała mnie do działanie nie mogłam jej ignorować.

   Zbliżałam się do szczytu Sidle najwyższej góry na Antarktydzie. Zatrzymałam się raptownie, i spojrzałam na górę. Wierzchołek znikał gdzieś ponad pokrywę chmur. Jako że jednak byłam wampirem widziałam jej wieszołek bez przeszkód.

- Mamo pomórz mi.- szepnęłam.

   Zerwał się wiatr a przedemną ukazała się istota, nie przypominająca człowieka ani ducha. Była ona stworzona z wiatru i wody od razu ją rozpoznałam. To było echo mamy.

- Pamiętaj kim jesteś, kochanie. Nie wolno ci zapomnieć o dziedzictwie.

- Nie rozumiem, czy to oznacza, że mogę jakoś odnowić ten kontynę?

   Mama uśmiechnęła się do mnie, i pogłaskała mnie po twarzy.

- Jeśli tylko będziesz chciała. Pamiętaj jednak, że zapłacisz za to wysoką cenę, skarbie. Czy naprawdę warto się tak poświęcać?

- A co ty mi radzisz?

- Decyzja należy do ciebie i nikt nie może jej za ciebie podjąć.- mogę jednak wskazać ci drogę. Ufaj sobie i nie zbaczaj z drogi którą wybrałaś, zaufaj sercu.

  Mówiąc to zaczęła się iskrzyć a następnie zniknęła.

- Zaufaj sobie.- powtarzałam wdrapując się pod górę.- no tak ale ze mnie osioł to jest klucz do sukcesu, zaufanie.

   Stanęłam za szczycie i rozejrzałam się dookoła. Teraz mogłam zobaczyć jeszcze lepiej niż zwykle ból przyrody. Czułam się tak jakby wiatr gwiżdżący mi w uszach był pieśnią żałobną pasującą do stanu ziemi. Widok był jak z horroru. Czerwień na niebie mieszała się smętnie z czernią. Wypalona trawa i poczerniałe drzewa wydzielały nieprzyjemny odór śmierci.

   Czas aby to się zmieniło, i przypomnieć sobie jak ludzie się cieszyli na początku, kiedy z Antarktydy zrobiono safari park. Aż złość mnie skręca.

  Zerknęłam w cztery strony świata i zamknęłam oczy. Nic nie mogło mnie rozproszyć, nic a nic. Wciągnęłam cuchnące powietrze do płuc. A następnie się skoncentrowałam.

  W głowie rozbrzmiała mi znajoma melodia, kołysanka którą śpiewała mi mama przed zaśnięciem. Zaczęłam ją głośno nucić, to  mnie uspokoiło.

            Czas aby świat ujrzał blask dnia. Nadszedł czas by pokonać strach.

        By puścić w niepamięć ludzkie zło, nie tylko w marzycielskich snach.

       Ja mocy żywiołów pragnę równowagi na świecie. Dość bólu i cierpień, dość kosiarzu ludzkich dusz. Czas byś zaprzestał marnotrawnych prób. Aby świat stał się domem dla miłości i zmysłów. Powiem to bez namysłów. Niech przedemną staną duchy lasu i morza. Nadszedł czas deszczu, niech na niebie pojawi się polarna zorza. Ja mocy żywiołów nakazuje wam aby ziemia po której stąpam lodem się zaiskrzyła. By spragnione zwierzęta i ludzi napoiła. 

        Wypowiedziałam słowa wprost z serca. Nie zastanawiałam się nad formułom i logiczną składnia to nie było ważne. Najważniejszy był przekaz jaki chciałam odnieść do matki natury.

   Zdałam sobie sprawę, że unoszę się nad góra a moje policzki muska arktycznie zimne powietrze. Gdzieś w oddali widziałam zarys iskrzącej się postaci. Płynęła w powietrzu jakby nigdy nic, wyraźnie zmierzała w mym kierunku. Istota okazała się kobietą. Nie była wampirem ani innym stworem, jednak było cos w niej co nie pozwalało mi uwierzyć, że jest ona zwykłą dziewczyną.

  - Kim jesteś?- wyszeptałam.

 - Sama mnie wezwałaś. Jestem matką wszystkich drzew, kwiatów i ludzi. Co dasz mi w zamian za uczynienie tej krainy lodową?, co mi dasz za wypełnienie oceanów słodką wodą? Co otrzymam w zamian za obfite deszcze?

- Wszystko czego sobie zażyczysz.

- Naprawdę stać cie na takie poświęcenie. Czy jesteś gotowa oddać mi swój wzrok za ocalenie ziemi? Czy jesteś gotowa pogrążyć się w mroku na wieczność?

- Tak, jednak czy mogę o cos prosić?

- Proś.

-Czy mogła bym zobaczyć jak tworzysz to wszystko? Czy będzie mi dane ujrzeć coś pięknego po raz ostatni?

- Spójrz przed siebie, oto co uczynię.

   Mówiąc to odwróciła się odemnie i spojrzała na dalekie góry. Wzniesienia zaczęły pokrywać się szklana bielą. Lśniły i iskrzyły się jak diamenty. Drzewa pokryły się lodem, z oddali dobiegł mnie odgłos deszczu. Tak melodyjny i zbawienny, tak bardzo upragniony usłyszenia przez miliardy ludu. Szum oceanu zapach wody, to była poezja dla mych nozdrzy i uszu. Oczy napawały się pięknem nowopowstałej krainy. Biały puch osiadł mi na włosach i policzkach. Nie było mi zimno jako wampir nie odczuwałam spadku temperatury.

  -Teraz moje oczy może ogarnąć mrok.- szepnęłam.

 Tak też się stało, me oczy pochłonęła otchłań. Wielka, czarna pustka, która sama w sobie była przerażająca. Napierała na mnie ze wszystkich stron tak wielka czarna dziura, że aż dziwiłam się, że jeszcze mnie nie pochłonęła. Nie mogłam być na nikogo zła, nie mogłam na nikogo zwalić odpowiedzialności. Taki był mój wybór moja własna decyzja, którą miałam teraz płacić przez całą wieczność.

   Jednak w tej tragedii ciągle mogłam dostrzec plusy. Mój węch i słuch wzmocniły się  dwukrotnie. Natura, którą nosiłam w sobie dała mi wgląd na przyszłości. Nie mogłam się potknąć ani zgubić przeczucie mi na to nie pozwoliło.

   Gdzieś daleko w oddali usłyszałam głos Kuby. Kamień spadł mi z serca, jednak nic mu się nie stało. Skupiłam się na dźwięku jego głosu. Nie podobał mi się. Zdawał się być bardzo zdenerwowany, chyba mnie dostrzegł na szczycie góry. No cóż nie było to trudne, wiatr szarpał mi włosy a ubrana byłam w jedwabna, niebieską sukienkę. Nie przeszkadzało mi to ani na polowaniu ani w czasie wspinaczki. Jestem wampirzycą prawa ludzi mnie nie sięgają. Ciekawa jestem jak wyglądam stojąc nad skalnym urwiskiem. W sercu powstał olbrzymi żal, nie będzie mi dane poznać odpowiedź na to pytanie.

   Kołomnie staną Kuba, choć tego nie widziałam przeczucie mówiło mi, że nie ma przy nim Sandry. Pyzatym jej nie wyczuwałam.

- Gdzie zgubiłeś siostrę?

- Udało mi się zkątaktować z Julia i zabrali ją do domu. Powiedz mi proszę jak to zrobiłaś, w jaki sposób przywróciłaś lodowiec?. Nie jesteś taka potężna- powiedział żartobliwie.

- Może i nie mam takiej mocy, Matka natura jednak ją posiada.

- Chcesz powiedzieć że skontaktowałaś się z naturą……. Dlaczego na mnie nie patrzysz?

  Złapał mnie za podbródek i delikatnie pociągnął w górę. Znieruchomiał i zadrżał. 

- Ty nic nie widzisz prawda.?

- Moje oczy ogarnia mrok.

Gobliny

 Schodziliśmy z góry szybkim tempem. Kuba trzymał mnie w tali i prowadził, nie musiał tego robić. Choć nie widziałam, wyczuwałam wokół siebie zagrożenia. Jedna mój chłopak nie chciał o tym słyszeć. Traktował mnie tak jakbym straciła rękę czy nogę, a przecież nic się nie stało, poradzę sobie bez wzroku. Żal ściskał moją dusze gdy pomyślałam, że nigdy go nie zobaczę, nie zobaczę mojej rodziny, piękna przyrody, starcia z Teresą. Nie będzie mi dane ujrzeć roześmianej twarzy ukochanego. Jedynie to sprawiało mi ból ta wielka niemoc, to zwątpienie w zaradność.

    Zatrzymałam się u krawędzi góry. W powietrzu wyczuwałam jakąś nie wypełnioną przestrzeń, czyżby to była jaskinia.

- Kuba czy widzisz jakieś pęknięcie w skale?

  Poczułam, że niechętnie się zatrzymuje. Od czasu gdy spostrzegł, że straciłam wzrok był taki zamknięty w sobie, tak jakby cierpiał za mnie. Nie przeszkadzało by mi moje kalectwo gdyby nie to, że za wszelką cenę postanowił wziąć na siebie odpowiedzialność. To naj bardziej mnie bolało.

- Widze- wykryłam w tym stwierdzeniu jakąś aluzje.

- Pokaż mi w którym to kierunku.- poprosiłam.

  Wziął mnie za rękę i pociągnął w odpowiednie miejsce. Zrobił to z niewyjaśnioną goryczą.

    Ostrożnie zaczęłam iść w wyznaczonym kierunku. Trochę nieudolnie, jedna podążałam za celem wytrwale. Niespodziewanie nawiedziła mnie wizja. Choć nie wiem czy powinnam nazywać to zjawisko wizją, na pewno bardzo się różniło od poprzednich. Czułam się tak jakby ktoś zapalił żarówkę w pokoju gdzie od lat nie docierały promienne słońca. Zachwiałam się porażona, zobaczyłam przyszłość o wiele wyraźniej o wiele dokładniej. Przed nami znajdowała się lodowa sala, wokół jej iskrzących się ścian stały dziwaczne pomniki.

- Co się dzieje?- moja reakcja na wizje zaniepokoiła Kube.

- Nie wiem.- choć szybciej.

    Musieliśmy znaleźć się na miejscu bo Kuba zdębiał. Podeszłam do jednego z lodowych pomników. Wydawał się taki dziwny, wprost z niesytego  świata. Powoli i nieufnie dotknęłam rzeźby. Prawie natychmiast odciągnęłam rękę, nie mogę tego zrozumieć jakim cudem wyczuwam u nich funkcje życiowe? Jak rzeźba może żyć? A jeśli to nie lodowa figura- przestraszyłam się.

- Co widzisz?

- Wszędzie wzdłuż ścian stoją lodowe figury.

- Co przedstawiają?

- Gobliny, widziałaś je kiedyś?

- Nie, ale jak byłam mała to tata mi o nich czytał bajki, to się liczy?

- Nie zabardzo. Gobliny to w prawdziwym świecie całkiem przyzwoite zwierzęta. Widzisz one nie są wcale takie brzydkie. Tak naprawdę to one kuszą ludzi. Są, ych…. Naprawdę intrygujące.

- Intrygujące powiadasz, czy wiesz, że one żyją.?

  Chyba się cofnął ale nie jestem tego taka pewna.

- Jak to żyją? Co ty opowiadasz, to tylko bryły lodu.

- Wyczuwam ich.

  Znowu oślepiła mnie wizja.

- Za tą ściana znajduje się kolejna komnata, spójrz tam po lewej.

  Podeszłam do wybranej podświadomie ściany. Przytknęła do niej dłoń, przez palce przeszedł mi dziwny prąd. A ściana zaczął topnieć, wyraźnie to czułam. Nie była bym tego taka pewna gdyby nie to dziwne uczucie w sercu, jakbym nie topiła lodu tylko cząstkę siebie. Zachwiałam się niespodziewanie a Kuba w ostatniej chwili mnie złapał.

- Nie możesz w takim stanie używać daru, to cie zabija.- powiedział ze strachem.

- Musiałam to zrobić. Co widzisz?

- Przed nami jest większa komnata, iskrzy się tak dziwnie, jak z innej epoki. Na samym środku jest kolumna a do niej żelaznymi łańcuchami przywiązany jest jakaś dziwna istota. Nie jestem pewien czy to człowiek czy inne stworzenie.

   Podeszłam w jego kierunku. Biła od niego taka dziwna ałra, czułam się tak jakby  nie on był poszkodowany tylko on krzywdził innych. to mogła być pułapka, to na pewno jest pułapka. Czuje to.

- Nie podchodź, to pułapka.- szepnęłam.

- Jaka pułapka no co ty trzeba mu pomóc.- żachnął się

  Kuba nie! Prubowałam go złapać za rękę, ale w jaki sposób miało mi się to udać skoro nie widzę.

   Łańcuch opadły, usłyszałam zgrzyt a następnie jęk.

-Trzeba było słuchać ślicznotki chłoptasiu.- zacharczał.

- Czego chcesz?.- szepnęłam

- Nie będziesz potrafiła spełnić mego życzenia. Twój chłoptaś to powiedział, nie możesz używać mocy, na nic mi twa pomoc.

- A dlaczego miała bym używać mocy?- czułam się zagubiona, nie widziałam w jaki sposób trzyma Kube, nie widziałam gdzie stoją, strasznie się martwiłam.

- Moje biedne gobliny. Teresa mi  za to zapłaci, nie widziałaś co im zrobiła.?! Zamroziła ich dlatego, że postawili się jej na drodze do sukcesu. Osłaniali kiedyś pewną kobietę, miała dziecko i męża. Niestety nie zdołali jej uratować, zginęła. Dziecko się uchowało. Porwali je i zanieśli do sierocińca. Teresa się wielce rozłościła. Tak strasznie, tak……- głos mu się zawiesił, ale dla mnie to nie było ważne, uświadomiłam sobie prawdę wreszcie układanka się wypełniła.

- Pomogę ci.

- Oszalałaś to cie zabije, nie możesz nie pozwolę ci.

-Akurat teraz nie do ciebie należy decyzje. Musze to zrobić jestem im to winna.

  Przeszłam energicznym krokiem do lodowej sali. Nie jestem pewna czy podążyli za mną, teraz to się nie liczyło. Naj gorsze było to, że nie wiem co mam robić, w jaki sposób uwolnić gobliny od czaru? A gdyby tak zadeklarować wiersz.

Otacza mnie ciemność, wciąż na mnie napiera.

Staram się ją pokonać, walczę bez wytchnienia.

Ludzie to zwierzęta zaklęte we własne idee.

Zaczynamy działać dopiero, gdy coś się dzieje.

Snujemy marzenia, beznamiętne nadzieje.

Nic nie dajemy w zamian, sprawiamy bólu zawieje.

Rośnie potęga kłamstwa, agoni i złości.

Bezustannie zabijamy promienie radości.

Człowiek jest katem bez miłosierdzia.

Wyznaje wiarę w czarnego księcia.

Czas rozbić lodowe więzienie.

Sprawić przyjaciołom radości zatrzęsienie

  To było to, właśnie o to mi chodziło. Przez całe moje ciało przechodziły świetliste pręgi. Czułam je całą sobą, przebierały serce i dusze. Po chwili jednak przestało byś to przyjemne. Pierścienie zaczęły palić, boleśnie mnie kalecząc. Ból narastał padłam na kolana i zaczęłam cicho skomleć.

  Nie był to naj silniejszy ból jaki kiedykolwiek przeżyłam, nic nie mogło liczyć się z przemianą w wampira. Jednakże tak wiele czasu upłynęło od ostatniej agoni. Ból rósł w siłę nie zważając na moje protesty. Nagle zaczęła napierać na mnie ciemność, tak samo jak w wierszu. I tak samo jak w wierszu nie udało mi się pokonać tego uczucia. Zaczęłam odlatywać, coraz mniej mnie było na tej podświadomości. Czerń wciągała mnie centymetr po centymetrze, pozostawiając jedynie słuch na wolności. Nie wiem dlaczego może dlatego, że chciało mi się tym zrobić na złość. Dlaczego miałam wysłuchiwać płaczliwego głosu Kuby? Czy za mało cierpiałam?

   Ktoś wziął mnie na ręce, przypuszczam, że to Kuba. Oparł mi  głowę na torsie i zaczął powoli kołysać. Wolną ręką głaskał mnie po twarzy i wzywał po imieniu.

- Dlaczego ona to zrobiła?- dobiegł mnie z oddali chrapliwy głos.

- Nie słyszałeś co powiedziała? „ jestem im to winna’’ to była jej matka. Właśnie jej rodzicielkę broniły twoje gobliny, właśnie ją uratowałeś przed Teresą.

- To ona?!- szepnął nieznajomy głos.

- Tak- mój chłopak był wyraźnie zły. Nie podobało mu się, że musi siedzieć wśród ludzi za których teraz cierpiałam. Martwił się o mnie tak bardzo, że prawie czułam jak jego serce krzyczy z żalu. 

  Więcej już nie zniosę nie wytrzymam. Poddałam się i popadłam w ciemność.
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Co dzieje się na świecie

      No ale dość o mnie. Chciała bym wam teraz przestawić świat przed moim poświeceniem i po. Oczywiście chodzi mi o to, że straciłam wzrok zamian za lepszy świat. 

    No więc, świat nie odczuł wielkiej tęsknoty za mną po moim zniknięciu. Oczywiście kilka osób wypytywało gdzie się podziałam, lecz nie z ciekawości, tylko z obowiązku. Zdaje mi się, że sądzili, że uciekłam albo coś w tym stylu.

  Oczywiście wody było coraz mniej. Na jednego mieszkańca przypadało 200ml dziennie. Wybuchły zamieszki, zdesperowani ludzie nie mogąc znaleźć pomocy, zaczęli wymierzać prawo na własną rękę. Niebo zakryło się czernią i czerwienią, nie używam tutaj żadnych metafor. Przyroda postanowiła się poddać, zarzucić próbę odzyskania harmonii.

    Czarną, asfaltową drogą szedł mały chłopiec. Ubranie miał potargane, włosy dawno nie myte a skóra  zdawała się wysuszyć dwa tygodnie temu. Chłopiec miał naj wyżej pięć lat, w jego wyglądzie było coś nad wymiar dziwnego. Był taki, taki unikatowy, jego skóra nie mleczna jak u wampira tylko w kolorze śmietankowego kremu, dziwnie jaśniała w słońcu. Taka jasna jak u albinosa. Tak, ten młody człowiek na pewno był albinosem, jednak biła od niego taka dziwna energia.

   Byłam tego pewna, wręcz stałam obok niego. Tylko jak to możliwe, że widziałam? Już od dawna nie ujrzałam żadnej ludzkiej twarzy. W tym dziecku było cos nadzwyczaj przyciągającego, tak jakby nieświadomie mnie przywoływało.

    To musiała być wizja przeszłości, znalazłam się kilka miesięcy wstecz. Ku temu musiał być jakiś cel, jakieś tajemnicze wezwanie kazało mi poznać tą małą osóbkę.

   Mój towarzysz zmierzał do lasu. Zachowywał się tak jakby miał na sercu ogromne zmartwienie które go nad wyraz przytłaczało. Wszedł wolnym krokiem do lasu, wciąż podążałam za nim, byłam jego cieniem. Chłopiec podszedł do skraju wielkiej przepaści. Gdy spojrzałam w duł zakręciło mi się w głowie. Na dnie kanionu nie było żadnej roślinności, przypominało to ciemny cmentarz na pewno nie uwierzyłabym nigdy gdyby ktoś mi powiedział, że kiedyś to było koryto rzeki. Na dole walało się pewno szkieletów zwierząt, wielkie spiczaste głazy przypominały zaostrzone miecze, gotowe w każdej chwili zabić przeciwnika.

  - Chciałbym poznać prawdę.- szeptał. Kim ja jestem? Czym ja jestem? O co chodzi na tym świecie? Dlaczego nie mogę odnaleźć rodziny, słyszę wszelkie opowieści o matce i o ojcu. A teraz dowiaduje się że mam starsze rodzeństwo.

   Do chłopca podleciał biały ptak. Był jakiś dziwny ni to orzeł ni to jastrząb. Taki jedyny w swoim rodzaju, tak samo jak chłopiec.

 - Niby jak mam się nie martwić!

  Zdziwiłam się, czy to dziecko rozmawia z ptakiem? Jakim cudem?! Musiał by być specjalnie uzdolniony wampirem, a nie wygląda na jedną z pijawek. Nic z tego nie rozumiem.

- No pewnie! I co jeszcze, mi powierz Stanli?

- Tak rozumiem, że musze być cierpliwy, ale powiedz sam to trwa za długo. Mógłbyś się trochę postarać i mówić w moim języku? Od tak dawna z nikim nie gadałem.

  Ptak spojrzał na chłopca z dezaprobatą, ale wypełnił polecenie co po chwili udowodnił.

- To już naprawdę niedługo Piotrze. Wyczuwam coś dziwnego w powietrzu, za kilka chwil to do nas dotrze.

  Piotr ( bo chyba tak miał na imię) przestraszył się nie na żarty. Wyglądało na to, że nie spodziewał się takiej informacji. Zastanowiło mnie to, skoro nie czekał na nadchodzące zjawisko to na co tak długo czekał naprawdę?

- Co do nas nadciąga?

   Ptak nie zdążył mu odpowiedzieć, bo na wzniesienie wpadła zgraja wielkich wilków. Razem z nimi drzewa zakwitły a zieleń zapanowała na dobre. Rozpoznałam czas tego zdarzenia. Właśnie w tym momencie ślepłam. Wilki ustawiały się w półkolu do chłopca. Nie było potrzeby zabezpieczać skarpy.

-Czego chcecie? -Piotr miał charakterek, za żadne skarby nie pozwoli by jego wróg rozpoznał że się boi.

       Nagle zakręciło mi się w głowie i straciłam wzrok. Najwyraźniej zrównaliśmy się z czasem, który znałam ja. Resztkami sił prubowałam zostać przy chłopczyku. Musiałam mu pomóc. Nie mogłam go zostawić.

   Wróciłam do własnego ciała, oczywiście nie zobaczyłam tego tylko wyczułam. Wyczułam też, że ktoś trzyma mnie w ramionach a wiele ludzi się nademną pochyla. Sapnęłam zbolała, całe ciało zdawało mi się przetrawione przez ogień a następnie poćwiartowane.

- Magda odezwij się do mnie powiedz coś!- szepnął zdesperowany głos.

- Musze wrócić do tego chłopca, musze mu pomóc.- chciałam mu się wyrwać ale trzymał mnie mocno. Nie zwracając uwagi na sens mych słów.

- Jak to się stało, że żyjesz?

- Poświęcenie.- szepnął ktoś z tyłu.

- Dobro.

- Czyste serce.

- Lśniąca dusza.

- Miłość do nie znanych.

- Musicie zrozumieć, że to ma większą moc od jakiego kolwiek daru. To właśnie pozwoliło ci przeżyci. W jaki sposób mogę ci się odwdzięczyć za uratowanie moich gobelinów.

- Przenieś mnie do Piotra, on mnie potrzebuje.

  Kuba przytulił mnie mocno do siebie. Musiał czuć wielką ulgę. Ja nie miałam na nią czasu musiałam spieszyć z ratunkiem.

- Kim jest ten Piotr?- spytał delikatnie całując mnie w czoło.

- Nie jest zwykłym dzieckiem, potrafi rozmawiać ze zwierzętami, widziałam go w wizji. Jest sam w lesie z ptakiem i zaatakowała ich zgraja wilków.

- Czy Madzia może używać mocy?- spytał jednego z gobelinów.

- Nie widzę żadnych przeciwwskazań.- odparł łagodny i czysty głos. Tak bardzo ciekawiło mnie jak wygląda goblin, no cóż nie dane będzie mi ich ujrzeć.

  Cała czworak goblinów wraz z ich przywódcą stanęła naokoło mnie i Kuby.

- Teleportuj. –szepnął przywódca.

  Poczułam miękki grunt pod stopami i zimne powietrze, musieliśmy stać nad klifem. Wyczułam, że stoję trochę dalej od grupy, lecz o wiele za blisko zwierząt. Warknęły na mnie groźnie dając do zrozumienia, że nie życzyli sobie mojej wizyty.

- Wiedziałem, że się tu zjawisz.- nie możliwe rozumiałam mowę zwierząt jak Piotr.

- Doprawdy? Dlaczego mnie oczekiwałeś?-  spytałam lekko z nuta obrzydzenia w głosie.

- Aby skończyć z tobą raz na zawsze. Nawet nie wierz jak Teresa się ucieszy.

- Magda z kim ty rozmawiasz- szepnął Kuba.- nie zauważyłam, że podszedł.

- Odsuń się szepnęłam.

  Zdziwiony zrobił co mu kazałam. Wyczułam na sobie spojrzenie Piotra, zdawał się  bacznie mi przyglądać. No cóż nie mogę zaprzeczyć, w jedwabnej, czerwonej sukni  wyglądałam pięknie lecz dziwnie w środku lasu.

- Żegnaj Magdo Kol- szepnęło zwierze.

- Dowidzenia- odparłam jadowicie i uderzyłam dłonią w podłoże.

  Teraz gdy przyroda odrodziła się na nowo miałam w zanadrzu pełno ataków. Skupiłam się jak tylko umiałam, wspierały mnie w tym spojrzenia obserwatorów. Postanowiłam starymi zagrywkami, nie miałam doświadczenia w nowych umiejętnościach, nie powinnam ryzykować.

  Spod mej dłoni wystrzeliły grube pędy. Słyszałam je i czułam całym sobą. Owijały się błyskawicznie wokół łam wilków, następnie podnosiły unieruchomione ciała. Postanowiłam, że śmierci powinna być odczuwalna. Najlepiej będzie ich utopić, ale we własnym zbiorniku. A może jednak nie. Mam lepszy pomysł.

   Uderzyłam w ziemie drugą ręką. Ziemia rozstąpiła się pokazując ogromna wyrwę w ziemi. Wrzuciłam do niej wilki a następnie przywołałam wodę. Utworzyłam z niej wielką kulę a następnie nakazałam wlać się do wyrwy. I następny punkt programu. Wzniosłam ręce ku gurze. Poczułam na nich dziwne mrowienie. Zdawało mi się, że wystrzeliwuje jaskrawym snopem światła w niebo, w sumie czemu nie. Zesłałam do zbiornika elektryczny grom i zamroziłam wodę. Osunęłam się na kolana, i palcami dotknęłam lodu, był ciepły wręcz gorący lecz nie topniał. Ludzkość dostała w gratisie kolejną przyrodniczą zagadkę.

   W jednej chwili Kuba znalazł się przy mnie i delikatnie objął mnie w pasie pozwalając się na sobie uwiesić. Czułam się trochę nieswojo, nigdy nie stosowałam tego typu ataku.

   Podszedł do mnie Piotr. Nie spodziewałam się tego po nim.

- Jak to zrobiłaś? Jak mnie znalazłaś?

- Daleko stąd miałam wizje, widziałam, że jesteś w niebezpieczeństwie postanowiłam ci pomóc.

- Ale jak to zrobiłaś?- malec domagał się odpowiedzi.

- Powiedzmy, że przez pewne okoliczności stałam się posiadaczka dziwnych uzdolnień.

- Pożytecznych.- szepnął pod nosem.

- Jak ty się zwracasz do siostry?!- szepnął jeden z goblinów.- uratowała ci życie, zwykłe dziękuje cie nie zhańbi.

- Siostry?- powtórzyłam zaskoczona.- Jakiej siostry ja nie mam rodzeństwa.

- Czyli wy nic niw wiecie. Twoja mama przed śmiercią miała nowego męża. Razem mieli syna.

   Poczułam się taka zagubiona. Jak to się stało, że nie miałam z nim wizji. Dlaczego nic wcześniej nie wiedziałam. Zakręciło mi się w głowie, tego było o wiele za dużo ja na jeden raz. Kuba musiał to poczuć, bo mocniej mnie do siebie przytulił.

  Piotr podszedł do mnie niespodziewanie. Musiał się we mnie intensywnie wpatrywać, lecz moje zmysły były tak wzburzone, że po prostu patrzyłam przed siebie. Byłam wstrząśnięta. Zdawał się być jednak coraz bardzo rozgniewany.

- Dlaczego nawet na mnie nie spojrzysz? Czy arz tak bardzo mnie nie lubisz.- wreszcie zaczął się zachowywać jak na pięciolatka przystało. A mnie drgnęło serce z bólu.

   Puściłam Kube i klęknęłam. Zmusiłam zmysły aby odnalazły mojego brata. I położyłam dłoń na jego policzku.

- Nic mi nie zrobiłeś. Ja po prostu nie widzę.

- Nie widzisz jak to się stało?

  Zamiast mnie odpowiedział mu Kuba.

- Widzisz twoja siostra uratowała świat. Sprawiła, że na Antarktydzie znów są lodowce, a do przyrody wróciła harmonia. Przypłaciła jednak swoje poświęcenie wzrokiem.

   Poczułam, że po jego policzkach spływają łzy. Nie mogłam się temu nadziwić.

- Dlaczego płaczesz?

- Bo nigdy mnie nie zobaczysz,  bo nigdy nic nie zobaczysz. 

   Wzruszył mnie tym wyznaniem. Odsunęłam dłoń od jego policzka i mocno go przytuliłam. Zanurzył twarz w moich włosach i wzdychnął. Był szczęśliwy i smutny zarazem.

- Nie smuć się szepnęłam. Ja już cię widziałam wizji. Ale wierz co jestem strasznie ciekawa jak wyglądają gobliny, powierz mi to.

   Najwyraźniej nie podniosłam go na duchu ty wyznaniem. Lecz zrobił to o co go prosiłam.

- Są ładni.- szepnął nieśmiało- i strasznie dziwni.

   Roześmiałam się z jego sugestii. Najwyraźniej mój śmiech był bardzo ładny bo malec na chwile się zapomniał i się nim zachwycił. Wzięłam go na ręce i zwróciłam się do goblinów.

- A teraz do domu.

  Poczułam znane wirowanie a następnie okrzyk zdziwienia rodziny.
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Vanessa

   Wylądowaliśmy gdzieś obok domu. Nie jestem pewna gdzie dokładnie czułam się taka słaba, tak dziwnie coś mi ciążyło na sercu.

   Odłożyłam powoli Piotra. Kubie nie umknęło jednak, że przy tej czynności lekko się zachwiałam. 

- Co jest?

- Nie wiem, nic mi nie jest po prostu się zmęczyłam.- odepchnęłam go lekko na bok.- Choć Piotruś poznasz moją rodzinę.

   Chłopiec także zdawał się zaniepokojony, ale wykonał moje polecenie i złapał mnie za rękę. Zdawał się bardzo przejęty perspektywą poznania członków rodziny. A może powinnam mu powiedzieć, że nie jestem człowiekiem? On też nie był taki zwyczajny. Może powinnam trochę odczekać.

- Madzia!!

   Nie byłam pewna kto mnie woła. Jednak ta osoba nie miała zamiaru poprzestać na wesołym krzyku i rzuciła się na mnie. To o wiele ułatwiło mi jej rozpoznanie.

- Jak się czujesz?- spytała z rozmachem Sandra.

- Dobrze. Lepiej ty mi odpowiedz na te samo pytanie. Co się z tobą stało gdy wyruszyłam? Jak sobie poradziliście.?

  Niespodziewanie uderzyła mnie w głowę.

- Ała!. To niby za co?

- Jak mogłaś wyruszyć sama! Nawet nie wierz jak się o ciebie martwiłam. A Kuba odchodził wręcz od zmysłów.

- Wybacz musiałam uporać się z tym sama.- Sandra nie wiedziała, że straciłam wzrok i nie zamierzałam jej o tym powiedzieć.

- A kogóż tu przyprowadziłaś?- musiała dostrzec Piotra, ja nie wiedziałam gdzie jest.

- Niedługo się dowierz chce poznać go ze wszystkimi. Chodźmy do środka, tak dawno nie widziałam Juli.

  Nie byłam pewna w którą stronę powinnam się udać dlatego wyciągnęłam rękę. Nie schwycił jej ani Kuba ani piotr jak się spodziewałam, to Sandra myślała, że arz tak się za nią stęskniłam.  Nagle jednak przystanęła. Szłam dość nie pewnie z Kubą wychodziło mi to o wiele lepiej. Chyba bardziej mu ufałam, Sandra mogła zacząć sobie stroić żarty i poprowadzić mnie gdzie indziej.

  Puściła mnie a następnie szepnęła.

- Spójrz na mnie.

  Podniosłam głowę, nie byłam pewna gdzie stoi, nie wyczuwałam jej, mogłam tylko zgadywać, że stoi przedemną.

- Magda ja tam nie stoję. Co się dzieje?

- Nic takiego po…..

- Ona nie widzi.- przerwał mi Kuba. I udaje, że się nic nie dzieje.

   Sandra podeszła do mnie i objęła mi głowę dłońmi, nakazując podnieść trochę wzrok.

- Ty naprawdę nic nie widzisz. Jak to się stało? I jak ty jej pilnujesz?!- zwróciła się do Kuby.

- Opowiem wam wszystko w środku. Kuba?

  Podszedł do mnie i objął mnie niezadowolony w pasie. Wiedział, że cos nie gra. Szłam bardzo powoli i nieufnie. W pewnym Momocie musiał się zniecierpliwić i wziął mnie na ręce.

   Wchodząc do domu zaczęłam gorąco się zastanawiać jak mam opowiedzieć im przyczynę mej ślepoty. Jedno jest dobre, na pewno nie zareagują mocniej niż Kuba. To on zawrze się martwił.  

   Gdy tylko znalazłam się w salonie podszedł do mnie Mikołaj.  Traktowałam go jak starszego brata, był taki odpowiedzialny, taki pewny siebie. Natomiast Marka określiła bym mianem chorego optymisty. Naprawdę mało jest rzeczy na tym bożym świecie, które w jakikolwiek sposób mogły go ruszyć. Bił od niego taki dziwny blask, potrafił znaleźć jasną stronę w najczarniejszej historii. To u niego mogła bym znaleźć teraz pomoc.

  Zamarłam. Niewątpliwie w domu był ktoś jeszcze, oczywiście nie chodzi mi o Kube i Julie, ich wyczułam już dawno. W powietrzu unosiła się taka dziwna słodka woń. Bardzo przyjemna, lecz niezwyczajna jakby z innej epoki. Kuba naj wyraźniej spostrzegł me zdenerwowanie bo posadził mnie na sobie a następnie objął ramieniem. Przybysz stanął przednimi.

  - Witaj Vanesso, co cie tu sprowadza?- nie wiedzieć dlaczego wyczułam w jego słowach nutkę paniki.

- Już niedługo nasze przeznaczenie się wypełni. Czas zebrać przyjaciół nie poradzicie sobie sami.

- Czekaj, czekaj- wtrąciła się Julia.- z czym mieli byśmy sobie radzić? To niedorzeczne susza się skończyła to koniec kłopotów.

   Nawiedziła mnie wizja. Teresa chodziła w te i z  powrotem po komnacie, która tak źle mi się kojarzyła.

- Pani, nie wiem czy to dobry pomysł.- podwładnemu Teresy drżał głos.

- NIK cie nie pytał o zdanie! Jesteś za pusty żeby to pojąć, czy nie możesz choć udać, że coś pojmujesz?!. Mamy Wiolettę, zwyciężymy ich w mgnieniu oka.

 - Teresa.- szepnęłam równocześnie z Vanessą.

  Dziewczyna musiała się do mnie uśmiechnąć, ponieważ poczułam ciepło w sercu. Nigdy nie widziałam mojego gościa, Kuba także mi o niej nie opowiadał. Kim mogła być?

- Proszę nie zrozum mnie źle. Ale kim ty jesteś?- zaczęłam nieśmiało.

- Gdybym to wiedziała- westchnęła- Widzisz urodziłam się w X wieku naszej ery. Nie jestem pewna kto mnie zmienił, po obudzeniu się nie zastałam nikogo. Postanowiłam podróżować po świecie, zwiedzić te miejsca, które nie dane było mi nigdy zobaczyć. Jednak, moje plany nie były zbyt dobre. Moc, którą posiadłam nie mogłam zmarnować. Zostałam w kraju i solidnie pracowałam na jej rozwojem.

- Co to za moc?

- Każda, mogę tworzyć moce jakie tylko mi się podobają. Sama władam z pięcioma, naj bardziej cenie sobie jednak to, że nie potrzebuje jedzenia. To bardzo wygodne rozwiązanie. – jej głos przeszedł nagle z wesołego na poważny.- wiem o wszystkim. Nikt nie może mieć przedemną tajemnic. Jestem wyrocznią a to wcale nie jest przyjemne.

- Co chcesz przez to powiedzieć.?- wtrąciła się Julia.

- Nic wielkiego, przybyłam aby pomóc Madzi poznać swą moc i pokazać jej kilka sztuczek dotyczących jej oczu.

  Julia spojrzała na nią zdziwiona, nie zdążyliśmy jej powiedzieć o mej ślepocie. Widać było jak na dłoni, że zamierz nas spytać o co chodzi, ale przerwał jej Kuba.

 -Później –szepnął prawie z groźbą

- Jak zamierzają nas zaatakować?- spytał z powagą

- Cały świat wampirzy usłyszy o szykującej się wojnie. Teresa wraz z pobratymcami stworzą wielką armie….

- Kim jest Wioletta?- przerwałam jej.

- Tak. To będzie wielki problem. Jej moc jest nietypowa, nie wiem w jaki sposób powstała. Zwykle moce pochodzą z pragnień. Te potężne z wiary. Ale co z jej mocą? Nie mam pojęcia. Widzisz ona potrafi tworzyć rzeczywistość ale i fantazje. Potrafi zamknąć kogoś w jego własnej podświadomości, w czarnej otchłani. To czysta iluzja. Jednak potrafi także iluzje zabrać ze sobą do prawdziwego świata. Rozmierz co by się stało gdyby przed tobą stanął trzygłowy smok? Albo gdyby wciągnęła cię otchłań.

  Kuba przytulił mnie mocniej.

- Nie mamy szans- szepnął Konrad.

Vanessa roześmiała się, jej śmiech przypominał jakąś niebiańską melodię.

- Oj Konradzie nie doceniasz mnie! Sądzisz, że zostawię was z problemem? Poza tym damy sobie rade, wierze w to a wiara to podstawa bez niej nie było by świata, nie było by mnie. Musimy pozbierać jeszcze więcej znajomych, przyjaciół i przekonać wrogów do swojej nie winności. Wiara niech w nas rośnie, wiara to potęga.

     I właśnie tak zaczęły się nasze przygotowania. Julia i pozostali wysłuchali historii mego poświęcenia. Piotr stał się członkiem rodziny. Naj bardziej zżył się z Markiem. Pewnie dlatego, że brakowało mu kogoś obdarzonego chorym optymizmem.

  Cała rodzina miała niedługo wybrać się na poszukiwanie sojuszników. Nawet piotr załapał się do tej wyprawy. Tylko ja miałam zostać w domu, no dobra Vanessa także, ale co to za sprawiedliwość? Ratuje ziemie, ratuje ludzi a potem przychodzi mi siedzieć w domu? Nie no bez przesady.

 Ze złością ściągnęłam brwi. Może i zachowuje się jak dziecko ale co poradzić? 

- Nie przejmuj się Madziu niedługo wrócimy. Musisz zrozumieć, że tak będzie lepiej.- tłumaczył Kuba po raz setny.

- Nie rozumiem dlaczego nie mogę wam pomóc, to takie denerwujące siedzieć bezczynnie.

  Kuba parsknął śmiechem i pocałował mnie we włosy. Zawsze za wszelką cenę próbował mnie pocieszyć. Jednak słuchając go uświadomiłam sobie coś jeszcze. Vanessa zostając zemną skazywała się na moje towarzystwo, a to oznaczało ćwiczenia związane z mą mocą. Tak, to całkiem niezły pomysł. Tyle zaskakujących historii mam szanse usłyszeć.- uśmiechnęłam się, nie było powodu by się smucić.

  Kubie wyraźnie ulżyło, choć nie poddał się tak łatwo.

- Co cię tak bawi, hyy? 

- A nic, nic tak sobie tylko myślę. To całkiem niezły pomysł.

  Spojrzał na mnie dziwnie. W sumie nic dziwnego, skoro marudziłam już od ponad tygodnia to w jaki sposób zdołał mnie tak szybko przekonać. W oczach zalśnił niepokój, martwił się, że znów coś wymyśle. Zresztą nie bezpodstawnie, w moim mózgu rysował się plan, który zamierzałam jak najszybciej wcielić w życie.

 -Proszę obiecaj mi, że będziesz rozważna Magdo. Za długo cię znam by uwierzyć w taką szybką zmianę stosunków.

- Przyrzekam, że będę grzeczna. Nie przejmuj się będzie ze mną Vanessa. Wróć do mnie szybko.

- Będę najszybciej jak to będzie możliwe. I pamiętaj, że zawsze mam na ciebie oko.

  Powiedziawszy to pocałował mnie we włosy i rzucił się biegiem w stronę lasu. Nie mieliśmy czasu na romantyczne pożegnania. Czas leciał nie zważając na moje sprzeciwy.

  Reszta rodziny wyruszyła kilka godzin wcześniej. Gdy tylko jej członkowie dowiedzieli się o mojej ślepocie zaczęli obnosić ze mną jak z jajkiem. Nie cierpiałam tego uczucia, tak jakby wciąż mi się przyglądali ze współczuciem z bólem. Jedyną normalną osobą okazała się Vanessa, nie przejmowała się ślepotą, Julia oczywiście nie  zapomniała jej tego wypomnieć.

  Nigdy nie spotkałam kogoś takiego jak Vanessa. Oczywiście nie widziałam jak wygląda, nie byłam w stanie sobie tego nawet wyobrazić. Jednak wyczuwałam przy niej taką jakby ałrę. Wewnętrzną moc, wiarę w siebie w innych. Jej największym atutem było to, że nie potrafiła się poddać. Tak, wiara ją przepełniała jak kieliszek wino. Nie chodziło tylko o jej moce. Jest taka miła, dobra i jeszcze coś, nie mam pojęcia ja to nazwać. Przy niej po prostu nie można było się smucić, nie miało by to żadnego sensu.

  Pamiętam, że spytałam ją kiedyś jak ona to robi. W jaki sposób udawało jej się zachować tak wielki hart ducha i nie dopuszczać do siebie złych myśli.

- Ależ ja czasami myślę o złych rzeczach.- zaoponowała mi wtedy.- Tylko widzisz Madziu, życie jest za wspaniała i za krótkie by przejmować się błahostkami. Pamiętaj, że stan rzeczy w jakiej się znajdujesz ustalasz ty i twa wiara. Wiara to początek i koniec tak samo jak śmierć. Widzisz ja nigdy się nią nie przejmowałam. Ale po co ja ci to opowiadam tylko cię zanudzam.

- Nie, nie proszę mów dalej- zachęciłam ją.

  Wyczułam, że się do mnie uśmiecha.

- Opowiem ci to gdy zostaniemy same. Ta opowieść jest dość długa więc będzie nam potrzeba trochę czasu.

  Teraz gdy jednak zostałyśmy same czułam się trochę skrępowana. To nie ładnie wypytywać o przeżyciach innych. a to jeszcze nie był ktoś „inny’’ tylko Vanessa, to jeszcze bardziej nie ułatwiło mi zadania.

  Poczułam, że podeszła do mnie i wzięła mnie za rękę.

- No to co idziemy do domu i zaczynamy opowieść.- szepnęła wesoło, nic nie mogło jej ruszyć.

- Czytasz w myślach?- spytałam spanikowana.

- To nie taki zły pomysł, może później się zastanowię nad taką opcją, teraz choć do domu, chce zobaczyć co powierz na moja opowieść.

  Weszłyśmy do domu a Vanessa zaczęła opowiadać.

 - Widzisz, by mnie jak najlepiej zrozumieć musisz pojąć w co wierze. Gdy byłam człowiekiem niemal udało mi się rozgryźć zagadkę wampirów. Chyba właśnie dlatego próbowano mnie zabić. Za dużo wiedziałam.

- Ale jak ci się to udało zrobić. No chyba nie powierz mi, że wierzyłaś w wampiry albo coś w tym stylu.- byłam zdruzgotana.

  Vanessa zaśmiała się śpiewnie.

- No co ty, aż tak dziwna to nie byłam. Ale jedno się nie zmieniło. Moja wiara, jak głupia wierzyłam, że jest ktoś taki jak ty czy ja, ktoś kto kompletnie odbiega o tego co znam. A musisz zrozumieć jak wielką siłę ma wiara. Ludzie wierzą w Boga, niektóre wampiry zresztą także w niego wierzą. I tak właśnie narodziła się moja teoria. To wiara jest potęgą, jeśli wierzysz w przetrwanie przetrwasz, jeśli wierzysz w Boga będziesz go miała. A ja zaczęłam Wierzyc w moc wiary. Nawet nie zdajesz sobie sprawy jak łatwo mi się po tym odkryciu żyło. Nic nie stanowiło przeszkody, nic nie mogło mnie powstrzymać. Stałam się prawie tak silna i bezpośrednia jak wampir.

  I właśnie wtedy zaczęły się moje kłopoty. Dzisiejsi pobratymcy mnie odszukali, nie mogli pojąć w jaki sposób udało mi się ich przejrzeć. Postanowili nie ryzykować i mnie zabić. Szczęśliwym trafem wybrali wampirzyce która mnie znała i lubiła. Nie chciała mnie zabić, bardzo to przeżywała, tak bardzo, że postanowiła dać mi szanse, za co jestem jej wdzięczna po dziś dzień.

- Kim ona była?

- Znasz ją, widziałaś ją w wizji, jeśli się nie mylę.

- Wioletta?- szepnęłam.

  Vanessa spojrzała na mnie, oczywiście tego nie widziałam. Zdawało mi się jednak, że troszeczkę jej zapał do życia przygasł.

- Tak. To właśnie ona dała mi szanse. Jak widać wybrałam przemianę. Bardzo się to wampirom nie spodobało, oj bardzo. Rzucili się na mnie i na Wiolettę. 

- W jaki sposób im uciekłyście skoro wciąż tu jesteś?

- Nie uciekłyśmy, nie miałam na to siły po przemianie……

-Zaraz przeciesz powiedziałaś mi, że nie pamiętasz kto cię przemienił. A teraz mówisz mi o Wioletcie.

- Nie powiedziałam prawdy ponieważ nikt jej nie zna oprócz ciebie. Nie mogę im wyznać, że największą bronią Teresy jest moja przyjaciółka.

  -Rzeczywiście to nie było by rozważne. Tylko czemu powiedziałaś to mnie skoro nie jest to bezpieczne.

- Ufam ci. Ale to nie ważne, posłuchaj co wydarzyło się dalej. Wampiry otoczyły mnie z każdej strony. Choć nie spodziewałam się tego po niej Wioletta się do nich dołączyła. Jak głupia wierzyłam, że sobie poradzę z gromadą wampirów.

- I to cie uratowało prawda?

- Dokładnie. Wiara którą nosiłam w sercu przez całe życie, inaczej zadziałała w ciele wampira. Dała moc o wielkiej potędze, nikt nie był w stanie odeprzecie mych ataków. Nikogo nie zabiłam, nie miałam serca by to uczynić nigdy nie było mi łatwo potem zabijać wrogów. 

  Usłyszałam, że lekko westchnęła i zagłębiła się w wydarzenia z przeszłości.

- Wytworzyłam wokół siebie magnetyczna tarczę, a następnie zamieniłam magnes w ogień. Buchał od niej żar przekraczający pojęcie o temperaturze w porównaniu z piecem, w piecu było tak ciepło jak w lodówce.  Wszyscy zaczęli uciekać a ja wypchnęłam ogniową pokrywę tworząc wielki wybuch. Zginęli wszyscy choć bardzo tego nie chciałam. Widzisz jednak, że się myliłam, Wioletta przeżyła i miewa się bardzo dobrze.

- Ale dlaczego przyłączyła się do azjatów?

- Sama pomyśl, Wioletta nie zna innego życia, nie miała też mocy dopóki nie podarowała jej ją Orjana. Niestety moc zaczęła być wykorzystywana w złych celach, mogę się założyć, że już niedługo Orjana nas odwiedzi.

- Kim jest ta cała Orjana?.- spytałam troszeczkę zagubiona.

- Widzisz od Orjeny wszystko się zaczęło, cały nasz świat, cała tradycja. Można by powiedzieć, że jest ona matka naszego wymiaru. Ale powinnam zacząć raczej od początku. A więc, w starożytnej Grecji w okresie gdy kraj był bogatym mocarstwem żyła w nim Orjana. Nie  była nikim wyjątkowym, zwykłą mieszczanką nie wyróżniająca się niczym co dało by się zauważyć gołym okiem.

- Była człowiekiem? –zdziwiłam się.

- Owszem, była człowiekiem o bardzo dziwnych poglądach. Niektórzy mówią, że ją przypominam jednak wiem, że nikt jej nie dorówna. Orjana zaczęła zastanawiać się  czy jesteśmy sami czy jej bogowie naprawdę istnieją. Zrobiła się bardzo ciekawska i nieugięta a przy tym jej serce wypełniała wiara, wierzyła w istnienie istot bardziej rozwiniętych od ludzi. Przez tą wiarę ją zamordowano. Śmierć nie powstrzymała jednak jej zapału to właśnie sprawiło, że stała się pierwszą taką istotą. Jej rasa jest nad wyraz utalentowana i jedyna w swym rodzaju. Nie zdarzyło się jeszcze by ktoś zdołał jakąś zabić.

-Kim ona jest?

- Wróżką rzecz jasna, choć powiedziała bym, że jest kimś więcej. Stworzyła świat do którego są przyłączone portale. Nie jestem pewna ale zdaje mi się, że zachowały się tylko dwa, jeden jest gdzieś blisko.

- A ten świat? Jaki on jest, jak zdołała go stworzyć?- zaciekawiłam się jej historią.

- Jej moc jest podobna do mojej, a praktycznie ja jestem podobna do niej a  nie ona do mnie. Stworzyła ten świat by muc schronić się przed bólem. Kiedyś ktoś bardo ja zranił. 

   Orjana jest dla  nas królową, pilnuje porządku nie w taki sam sposób co Teresa, nie stoi po żadnej stronie w waszym sporze. Myślę jednak, że niedługo do nas zawita. Wojna która rzuca cień na nasze życie zmieni całą przyszłość, nie mam pojęcia kto wygra, a i wy z Kuba nie dacie rady tego ustalić. Za wiele niewiadomych, zbyt dużo niewyjaśnionych spraw. Ale bez względu na wynik na pewno się ukaże.

- Dlaczego?

- Ponieważ wojna zmienia przyszłość, ty i tak bardzo ją już zmieniłaś Madziu. Orjana jest kimś w rodzaju klucznika, wyznacza prawa i chroni portali.

- Jak wygląda wróżka.-  musiałam o to spytać, w końcu na własne oczy nie zdołam jej ujrzeć.

- Może przybrać dowolną postać. Jednak jej prawdziwej formy nikt poza mną nie widział. 

- Dlaczego akurat tobie się ujawniła?

- Nie mam pojęcia, może coś we mnie takiego jest. Znając życie niedługo się tego dowiemy. Jak mówiłam jest nawet w pewnym sensie podobna do ciebie. Długie kasztanowo- rude włosy, pełne usta, śniada cera. Jedyną różnicą są oczy, są zielone nie spotykane, tak naprawdę nie wiem jak określić ten kolor, jest powalający. No i do tego skrzydła jeśli zajdzie taka potrzeba.

- Skrzydła mówisz?-  zdziwiła mnie ta informacja, no ale co zrobić wampirów także na ulicy się nie spotyka. Jeśli się jest człowiekiem rzecz jasna, jako wampira nic mnie już chyba nie zdziwi.


[image: image8]
Bitwa
Bitwa
   -Co ty znowu wymyślasz co?- swlustrowałam się.

- No  nie dziw się tak Madziu, że chce z tobą poćwiczyć, jakoś się trzeba bronić nieprawdaż? – zagruchotała.

- Ale co mają z tym wspólnego moje oczy?

- Pokaże ci jak na nowo dostrzegać świat.

- Może jaśniej?

- Ach, no dobrze siadaj na trawie i słuchaj uważnie.

  Stałyśmy na dworze w lesie obok strumienia. Nie długo moja rodzina miała wrócić z przyjaciółmi i byłam podenerwowana, nie wiedziałam do czego rąk włożyć. W końcu zdenerwowana Vanessa zarządziła wyjście z domu i trening dla odwrócenia mojej uwagi.

- Musisz uwierzyć, że dasz radę. Jeśli naprawdę będziesz tego chciała uda ci się….

  Nie zdążyła dokończyć jednak zdania gdyż nawiedziła mnie wizja. Stałam na środku polany, zewsząd otaczały mnie czarne istoty, zakapturzone potwory, a jednak znajome. Teresa po nas przybyła, mieli przewagę liczebną a my nie mieliśmy szans.

- Co widzisz?

-Śmierć. Nie ma dla nas ratunku, nie wiem po co narażamy przyjaciół.

  Co my sobie wyobrażamy? Że niby kim jesteśmy cudotwórcami? Nikt nie przeżyje, nikt nie zazna spokoju. A najgorsze jest to nie nic na to nie poradzę.

- Otwórz oczy Madziu i zobacz nowy świat.- rozkazała mi przyjaciółka.

  Posłusznie wypełniłam  zalecenie. A co mi tam gorzej być nie może. Nagle mnie zamurowało po raz pierwszy od kilku miesięcy widziałam na oczy. Oczywiście nie tak jak powinnam, wszystko było takie jasne i rozmazane. Jakbym odbierała wyłącznie energię życiową. Sama Vanessa lśniła tak jasnym światłem, że aż porażało, było w niej tyle nadziei i  wiary, aż dziw że jej serce zdołało to wszystko pomieścić.

- Nie rozumiem jak to się stało jak to zrobiłaś, ze widzę?

- Ja nic nie zrobiłam. To ty sama uwolniłaś potrzebną ci energię w jednej chwili i właśnie ta chwila przesądziła.- Uśmiechnęła się do mnie.- jej uśmiech był taki piękny.

                                                         *

   Nie będę opowiadać o przygotowaniach do wojny, nie chce opowiadać o naszych gościach ani o ełfori w jaką wpadł Kuba dowiadując się, że jednak widzę choć inaczej niż wszyscy. Najlepiej będzie nie przeciągając do sedna, Przedstawię wam przebieg bitwy.

   Było nas czterdziestu. W tym osoby szczególnie uzdolnione takie jak ja czy Anastazja, która sprawiała, że ludzie na jej widok wpadali w panikę i uciekali. 

  Staliśmy na łące, wiatr mierzwiła nam włosy. W powietrzu unosiła się woń nadziei a także nutka rozpaczy. Nie będzie mi dane już nigdy przytulić się do Kuby, to jest nasz koniec, nie ma odwrotu. I nagle moja wizja stała się jawą. Ciemne sylwetki przedzierały się przez las nie zważając na to jak  wielki robią hałasu. I tak wiedzieli, że wiemy kiedy nas odwiedzą, nie było sęsu się z tym skrywać. Przytuliłam się po raz ostatni do ukochanego, pożegnałam się z niw wiedząc, że to koniec. Nie wypowiedziałam jednak nic na głos, zabrakło mi odwagi.

  Czarne sylwetki przystanęły zaledwie dwieście metrów od nas i zdjęły kaptury. To miała był ostatnia scena jaką ujrzeć przed śmiercią. Śmierć moich najbliższych.

   Z grona Azjatów wystąpiła Teresa. Łatwo ją było poznać po ałrze, prawie, ze nie lśniła była jak pomnik z tylko jednym marzeniem. Chciała rządzić światem nie zważając na to czy to się komuś podoba czy nie. Nie widziała powodu by zawracać sobie głowę takimi błahostkami jak uczucia, oczywiście oprócz smaku władzy.

- Ja Teresa, królowa wszystkich wampirów skazuje was na śmierć za zniewagę mego majestatu. Przeklinam was wszystkich i każdego z osobna. Dziś zapłacicie za przewinienia. Egzekucje czas rozpocząć.- mówiąc to uśmiechnęła się do mnie szyderczo.

  I właśnie to było kluczem. Niespodziewanie zalała mnie fala mordu i nienawiści, w ustach poczułam smak furii. Nie trzymałam już emocji na wodzy, pozwoliłam im aby gniew we mnie narastał. Pielęgnowałam go w sobie niczym cenny klejnot z zaginionych skarbów sławnego króla. Ta furja dała mi siłę, dała mi odwagę. Rzuciłam się na wroga z siłą  o którą się nie podejrzewałam. Atak pasji, był środkiem na ból, paliwem, które nie prędko miało się skończyć.

   Gdy zabiłam pierwszego przeciwnika stało się coś dziwnego, poczułam się tak nieswojo, nic nie słyszałam, nic nie czułam, widziałam tylko Kube leżącego na ziemi, a nad nim pochylającego się barczystego wampira przygotowującego się do zadania ostatniego ciosu. Widziałam jak Sandra padała na ziemie. Słyszałam przeraźliwy jęk Juli. A moje oczy zalśniły łzami. Płakałam choć byłam wampirem. Niespodziewanie w bańce energii uwolniła całą rozpacz skrywaną w sercu na zewnątrz. Siła wybuchu odepchnęła mych bliskich do tyłu w taki sposób, żebym azjaci nie mogli ich dorwać. W porywie pasji stanęłam przed Teresą i splunęłam jej w twarz.

- Co ty sobie ubzdurałaś Tereso?! Dlaczego sądzisz, że pragniemy władzy?

- JAK ŚMIESZ DO MNIE POTCHODZIĆ? JAK ŚMIESZ DO MNIE PRZEMAWIAĆ W TAKI SPOSUB. PRAGNIESZ WŁADZY JAK NIKT JESTEŚ TAKA SAMA JAK WSZYSCY!!!! ALE JA JESTEM SILNIEJSZA OD CIEBIE!

   Mówiąc to skinęła na wampira stojącego tuż za nią a ten rzucił się na mnie. Nie zdawał sobie sprawy z błędu jaki popełnił. Miałam tego dość miałam dość wszystkiego. Dlaczego u licha Kuba mnie wtedy nie zostawił?! Śmierć była by taka prosta, taka skuteczna. Musiałam bronić rodziny, a by zrobić to naj lepiej trzeba było ich odseparować od przeciwników.

   Podniosłam rękę a przed moimi bliskimi wyrosła potężna tarcz, zasłoniła ich bez wyjątków. Byli bezpieczni. Następnie w napadzie potwornej złości uderzyłam dłonią w ziemię. Rozległ się potężny huk, a matka natura zdając sobie sprawę z tego co robie, a raczej zamierzam zrobić dała mi cała swoja moc. Spod mojej ręki wystrzeliły w kierunku przeciwników ciemno zielone pędy, oplątały ich od góry do dołu a następnie znieruchomiały.

- Nie chcę tego Tereso ale nie mam wyboru, nie dałaś mi nadziei więc i ja nie zamierzam ci dać tego błogosławieństwa. To czego się dziś dopuściłaś jest niewybaczalne, musisz ponieść konsekwęcję swych czynów, ale twoi ludzie nie muszą, oni są nie winni a przynajmniej większość. Tych którzy mają dobre serce niech pędy wypuszczą.- mój głos brzmiał w ciszy jak fanfara.  Byłam z siebie dumna zachowałam zdrowy rozsądek i nie zabiłam niewinnych, to wiele o mnie w tej chwili mówiło.

- Jesteś śmieszna, wierzysz w bajki Magdo. Nie masz pojęcia co to znaczy być wampirem, nie zdajesz sobie sprawy z tego jaka to potęga- syknęła.

  Potęga. Jej ulubione słowo, jednak gdzie ją zaniosło, jak przez nie skończyła, to chore, jakim prawem wampir traci wolną wole. A jednak większość korzeni się nie cofnęła. Zaledwie pięć ,sześć wampirów odczuwała, że źle robi, że powinna uciekać jak naj dalej. Tak też zrobiły, zdołałam uratować zaledwie sześć osób. Rzucie jest takie niesprawiedliwe.

   Lecz co mogę na to poradzić? Jestem kompletnie bezsilna.- nie podobały mi się te myśli, nie widziałam jednak innego wyjścia z tej sytuacji jak pozbycia się zagrożenia. Instynkt przejął nademną kontrolę, w nagłym porywie gniewu me dłonie zapłonęły szkarłatnym płomieniem. Jedynym sposobem na pokonanie wampira było spalenie go na stosie, a ja byłam zdolna uczynić to w mgnieniu oka. Jednak Teresa nie miała zamiaru ginąć.

  Szamotała się i szamotała, krzyczała, wierzgała nogami. Nie przynosiło to żadnych rezultatów. No może oprócz tego że moja frustracja sięgnęła zenitu. Teraz nie tylko me ręce płonęła, paliłam się cała, jeśli można tak to nazwać skoro płomienie nie robiły mi krzywdy. Wybiła godzina zero, niedługo cała historia się zakończy i w zależności od tego jak postąpię tak ukształtuje się moje rzycie.

   Nie mogłam dalej powstrzymywać płomieni, wystrzeliły ze mnie z siłą pocisku. Sięgały moich wrogów, lizały powierzchnie ciał. A oni krzyczeli, tak przerażająco, tak prawdziwie. Cała polana arz zadrżała, w powietrz unosił się niemiły odór palonych ciał wampirów. Cała polana usiana była niewielkimi stosikami, z których wydobywał się niebieski, duszący dym.

   Osunęłam się na kolana, tarcza chroniąca moich bliskich i naszych gości opadła, nie byłam w stanie dłużej jej trzymać. Byłam taka wykończona, cały świat wirował mi przed oczami. Zaraz po tym podbiegł do mnie Kuba, był przejęty i zaniepokojony. Delikatnie mną potrząsnął i wziął na ręce. Nie opierałam się nie miałam siły. Lecz niespodziewanie spłynęło na mnie oślepiające światło, wszystko zaczęło się iskrzyć a ja uniosłam się ponad głowy znajomych i rodziny. Poczułam , że się zmieniam, włosy się wydłużyły sylwetka wysmukniała a cała postura nabrała takiego dziwnego blasku.

  Osunęłam się powoli na ziemię oszołomiona, Kuba wpatrywał się we mnie jak zaklęty. Wszyscy się na mnie gapili.

- C……. co to  było?- wyjąknęłam.

  Do przodu wysunęła się zaciekawiona Vanessa. Spojrzała na mnie bacznie a jej uśmiech mnie poraził. 

- Stałaś się naszą królową skarbie, nie widzisz, że odzyskałaś normalny wzrok?

- Ja królową? Chyba sobie ze mnie żartujesz. Pozatym po czym to poznałaś? 

- Są dwa typy wampirów, jedni odżywiają się krwią ludzka i mają szkarłatne oczy, inni zaś mają je miodowe. A twe są zielone jak przepiękny las kotku.

   Spojrzałam na Kube, jego oczy tagrze były zielone.

- Wasza wysokość, jaki będzie twój pierwszy rozkaz?- zarzartwał Mikołaj.

- Przymknij się.

- Całkiem niezły.- skomętował.

 Kuba wzniósł oczy ku niebu, był taki przekonywujący gdy to robił.

- Jak się czujesz?

-Świetnie, nie martw się.

- Vanessa? Co ja mam teraz zrobić.

- Dziel i żąć- zażartowała.- No ale tak na serio to bądź sobą tak piszą w księdze. Ta zostanie twoim władcą, która dla narodu nieznanego życiem zaryzykuje. -Mówiąc to wyciągnęła księgę.- i nie miej wątpliwości gdyż ona jest potomkiem samej ognistorękiej. Chym… nawet twoja mama się załapała do księgi.

  Widząc moją minę tylko się uśmiechnęła.

- Dasz sobie radę, a jeśli nie Kuba ci pomoże.

- Zawsze będę przy tobie Madziu. Już na zawsze.

  Przytuliłam się do niego. Tak tego powinnam się trzymać.

- Ale wielka szkoda, że Orjana jednak się nie zjawiła- stwierdziła Vanessa. – Zdaje mi się że wasz historia dopiero się zaczyna.

- A daj spokój.- westchnęłam
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ŻYCIE
       Pomyśleć sobie, że zaledwie rok temu byłam zwykłą dziewczyną z marzeniem. Nie miałam nikogo, nie znałam własnego brata. A tu nagle zyskałam tak wiele, wymarzony dom, młodszego brata oraz najważniejszego człowieka w moim życiu.  W końcu mogłam ponieść się urokowi nieśmiertelności i ujrzeć świat jak jeszcze nigdy od kąt żyje na tym świecie.

  Nie mogłam zapomnieć jednak o obowiązkach jakie na mnie spadły. Choć w głębi duszy lękałam się strasznie popełnić błąd, jakoś sobie poradziłam. Nie było trudno zadowolić mych pobratymców, wieki niesłusznych rządów pozbawiły ich chęci do życia (jeśli można tak to nazwać). 

  Jednakże po kilku miesiącach ze mną i z Kubą zaczęły dziać się dziwne rzeczy. Choć skórę mieliśmy nadal twardą i gładką, jej temperatura zmieniła się diametralnie, tak oznajmił mój braciszek. Każda ludzka cecha jaką straciliśmy po przemianie na powrót wróciła. Los był dla nas łaskawy, tak zmienionych nikt nie mógł podejrzewać o odmieństwo, no może nie całkowicie, nadal byliśmy nieziemsko piękni, i nadal nasze serca przepełniała miłość do siebie.

   Naj bardziej rozbawiła mnie jednak decyzja jaką Julia podjęła tydzień po wojnie. Wszyscy oprócz jej i Konrada mieli udać się do szkoły. Całą rodzina kłóciła się o to z dwa tygodnie, nie wiedziałam o co chodzi Mikołajowi czy Markowi, no oczywiście nie potrzebowaliśmy tego, nasze umysły były teraz tak wyczulone na różne bodźce, że cała wiedza jaką powinniśmy mieć już posiadaliśmy. Ja jednak chciałam pójść do szkoły wraz z Kubą, to była by fantastyczna zabawa udawać, że dopiero co się poznaliśmy i już coś do siebie czujemy. Tak więc miesiąc po potyczce udaliśmy się do miejscowej szkoły.

     Udawaliśmy, że ja i Sandra jesteśmy siostrami nasi rodzice się rozwiedli  i mieszkamy z ojcem. Natomiast Julia udawała matkę Kuby ,Marka oraz Mikołaja. Oczywiście na zajęcia weszliśmy całą paczką udając, że się nie znamy, wszyscy uczniowie wpatrywali się w nas jak urzeczeni z uwzględnieniem naj bardziej gapili się na mnie i na Kube.

    Zajęliśmy miejsce w ostatnich ławkach i zagraliśmy scenkę powitalną, witając się i przestawiając. Kuba oczywiście usiadł ze mną już na pierwszej lekcji, był naprawdę cudownym aktorem, a może to uczucia jakie do mnie żywił mu pomagały.

- Hej! Jak tam? Jesteś nowa prawda? Na imię mi Kuba. 

  Uśmiechnęłam się do niego promiennie.

- Siemka. Ty też jesteś nowy, no nie? Nazywam się Magda.

- W rzeczy samej.

  On także odpowiedziała mi uśmiechem. Nagle zesztywniałam i  odwróciłam się w stronę jasnowłosej dziewczyny, jak na człowieka była bardzo urokliwa, choć w zetknięciu ze mną nie miała szans, musiała być szkolną pięknością. Wpatrywała się we mnie z niechęcią i frustracją jakbym rozmawiała z jej chłopakiem. No jasne! Była zazdrosna o Kube, posłałam jej jeden z naj złośliwszych uśmieszków, nie umyło to uwadze Kuby, który odwrócił się do niej i rzucił jej spojrzenie pełne politowania, zawstydzona odwróciła głowę.

- Coś mi się zdaje, że będę miała konkuręcje.- Stwierdziłam z uśmiechem.

- Ja też, i przekrzywił znacząco głowę.

 Wybuchliśmy śmiechem a jasnowłosa dziewczyna obdarowała mnie morderczym spojrzeniem.

- A co byś powiedziała na klasowe ognisko?

- Na klasowe ognisko? Co ty znowu kombinujesz?- spytałam przypatrując mu się uważnie.

-A tak sobie tylko pomyślałem, że fajnie by było pokazać, że jesteśmy parom.- Odparł z niewinnym uśmieszkiem.

  Spojrzałam na niego podejrzliwie doszukując się jakiś niepożądanych omenów, nie znalazłam ich jednak więc westchnęłam i odparłam.

- Niech będzie.

- Nie pożałujesz!- powiedziała radośnie.

   Nazajutrz rozgłosił całej klasie, że o ósmej na naszej polanie odbędzie się ognisko i wszyscy ( nie wyłączając blond, która jak się okazało ma na imię Selena) są miło widziani. Przyglądałam się jego poczynanią z lekką lękliwością, nie miałam ochoty na żadne awantury, dość nieporozumień jak na jeden jedyny roczek. On jeden nie przejmowała się za bardo, że go opserwóje tylko dalej robił swoje.

   O ósmej prawie cała klasa zebrała się w około rozpalonego ogniska, wszyscy się śmiali, śpiewali i smażyli kiełbaski( no oprócz mej rodziny.) Kuba miał jednak racje taka atmosfera dobrze na mnie działała. Nagle usiadł Kołomnie i wziął mnie na kolana, zdziwiłam się bo mieliśmy nie obnosić się z tym, że jesteśmy parą. I nagle do mnie dotarło po co to cała zamieszanie z ogniskiem, chciał pokazać, że jestem zajęta a i odgonić inne dziewczyny od siebie. Przytuliłam się do niego i zamknęłam oczy, właśnie tak chciała bym spełnić wieczność, wtulona w tors Kuby, przepełniona uczuciem bezpieczeństwa.

                                              Koniec.
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